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Dr H E N R Y K  SL E D Z IE W SK I.

Zatrucie morfiną i pochodnemi maKowca.
U ż y w an y  w lecznictwie p ro d u k t  z n ie­

doj rza łych owoców m a k u — opium p rz e d ­
s tawia  się jako c iemna m asa  o w łaśc i ­
w ym  sobie zapachu  i gorzkim smaku.  
O p iu m  obo k  ciał oboję tnych zawiera  12% 
morfiny,  5% narko tyny ,  0,8 kodeiny,  0,8 nar- 
ceiny,  0,4 papaweriny,  0,2 laudan ozyny  
i inne do 20 a lkaloidów,  prócz tego k a u ­
czuk,  t łuszcze,  żywice,  cukry,  białka,  
kwasy o rgan iczne i minera lne .  Wie le  
z tych a lka loidów u ży w a  się w lecznic­
twie pod n az w ą  ogólną  opiatów,  bądź 
r azem  w postaci  opium,  b ądź  każdy o d ­
dzielnie.  W y s u w a jąca  się na czoło wszyst ­
kich opiatów,  morf ina  zos tała wyosobnio­
na w  postaci  krysta l icznej  o wzorze su ­
marycznym C17 H 19 0 2 N przez  Ser turne r’a.

Dzisiaj wszystkie alkaloidy,  o t rzymy­
wane z m akow ca,  podziel ić można na  3 
grupy.

I-grupa — morfiny;
II-grupa— kode iny (papaw er yna ,  nar- 

kotyna,  tebaina ,  laura tebaina) ;
III-grupa — protopiny.

Morf ina chemicznie  czys ta t rudno  
rozpuszcza się w wodzie,  łatwiej  w a l ko ­
holu i eterze,  tworzy sole ła two rozpu sz­
czalne w wodzie,  z tych najczęściej  uży­
wa się soli k w a su  solnego.  Morf ina ł a ­
two się utlenia,  od ba rw ia  i rozk łada  n a d ­
m an gan ianem  p o tasu  i kw a sem  jodow ym. 
Do wykry w an ia  morf iny posługujemy się; 
reakcjami  barwnemi.  W  kw asie  s iarko­
wy m s tężonym  morf ina  rozpuszcza  się, 
jeśli po n ag r zan iu  jej do 100° d o dam y 
kwasu salet rzanego,  w ys tęp uj e  zaba rwie ­
nie krwis to-czerwone.  T o  samo ot rzy­
mać m ożna  jeśli og rzewać rozczyn m o r ­
finy z cukr em  i s tężonym kwasem sale- 
t rzanym.

P ierwsze  doświadczen ia  z morf iną  
n a  organizmie żyw ym s p o ty k a m y  u Or~ 
fili 1817 r., k tóry określi ł  morf inę jako 
ś ro de k  silnie dzia ła jący „act ive“ i d ra ż ­
niący „i rr itante".  Dopie ro  M agend ie  
i V a ssa l  określi l i  morf inę  ja ko  „sedati- 
vum ".  V assa l  zauważył ,  że morf ina w wiel­
kich daw kach  jest  trująca.  Dobieszewski
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sądzi,  że i stnieje p ra w d o p o d o b ień s tw o ,  
że morf ina  uży w an a  w tych czasach przez 
b ad aczy  nie była  chemicznie  czystą. Bał­
by opisał  m ężc zyznę  wymiotującego 3 dni  
bez  p rz erwy po zażyciu  2 gram octanu  
morfiny,  prócz  tego o b jaw y  bólu w d o ł ­
ku  i silne rozwolnienie.  Vog t  opisuje o b ­
jawy  silnego swędzenia  skóry  szczególnie 
na nosie i częściach płciowych.  De spor t es  
twierdzi ,  że morf ina i op ium sp ro w adza  
nap ływ  krwi  do różnych organ ów  i u s p o ­
sabia do k rwotok ów .  Buchheim b a d a  
dz ia ła n ie  morf iny na  organizm w zależ­
ności  od  wysokości  dawki.  -Łuczkiewicz 
1860 r w swej  farmakologj i  na  str. 237 
pisze: „Przy użyciu  małych daw ek  p o ­
wsta je  upo ś ledzenie  t rawienia ,  rozw ol ­
nienie,  t r udne  moczenie ,  ból i za wró t  
g łowy,  śpiączka,  odurzenie ,  zwężenie  
źrenic,  s tępienie  wzroku.  O b jaw y  te w z m a­
gają się po dużych daw kach ,  występuje  
silne naruszenie  czynności  ner wów,  ćm ie ­
nie w oczach,  drgawki ,  t rudności  o d d e ­
chowe,  wreszcie duszenie  się, kurcze  tęż­
cow e i śmierć."

Dr P o sn e r  1866 r. nie u p a t ru je  wiel ­
kiej różnicy między morf iną  a opium.

Eu len burg  zachw a la  narceinę,  która 
pos iadać  ma tylko dodatni e  cechy  m o r ­
finy, bez  u jemnego dzia łania  na  orga­
nizm.

Cl. Berna rd  s topniuje  własności  zn ie ­
czulające opiatów,  stawiając na  pierw- 
szj  m miejscu morfinę,  po niej narceinę,  
a w końcu kodeinę .

W e d łu g  O r a n a n a  morfina działa na  
półkule  mózgowe,  k o d e in a  zaś n a  m ó ż ­
dżek.

Głównej  przyczyny  tak  wielkiej  roz­
bieżnośc i  w ynikó w ró ż n y ch  b a d a ń  w tym 
okres ie należy szukać w fa łszowaniu  s u ­
r ow ca opium,  a p rz edew ^zys tk iem w tym, 
że dość d ługo morfiny obaw iano się za 
st rzykiwać,  stosując ją a lbo per  os w róż­
nych d aw k ach  i n ie j ednako wym  składzie 
chemicznym (przeważnie  jako oc tan  m o r ­
finy), a lbo t. zw. me todą  Magendie ,  p o ­
legającej  na  zd r ap y w an iu  n a s k ó r k a  i po

sypywaniu  tego miejsca proszkiem z mor­
finą. Dopiero  od czasów Eu lcnbu rga ,  k tó ­
ry w roku 1867 w ykona ł  p ierwszy zas t rzyk 
leczniczy, własności  farmakologiczne m o r ­
finy us talają się coraz więcej.

Z  polskich  au to rów w 1886 roku 
lekarz  b. A ka d em j i  Med.  Chirurg.  Z y g ­
mun t  Dobieszewsk i  z ^Marsz. Szkoły 
Głównej  ogłosił  dość ob sze rną  pracę: 
„O wp ływie  morfiny na  krążen ie" .  C z y ­
tamy tam, że morf ina w mniejszych iś red-  
nich d aw k a ch  działa na  krą żenie  podob„ 
nie jak  naparstnica,  zmniejszając  ciśnie­
nie i zwaln ia j ąc  tętno głównie przez  
wpływ na  ne rwy b ł ęd n e  i ośrodki ner  
wowe w sercu,  na  mięsień serca nie dzia­
ła. Morfina w małych i ś rednich d a w k a c h  
może  być uży ta  w terapj i  t a m  gdzie  n a ­
par s tn ica  z p o w odu  in dy w id u a ln y ch  s to­
sunków byw a  przeciwskazane .

Dzisiaj morfinę używ am y przede-  
wszy stki em za ś ro dek  narkotyczny,  gdyż 
poraża  mózg  i rdzeń.  Dzia łanie  morfiny 
na  różne zwierzęta  p rzeb ieg a  n i e jed n a ­
kowo.  Z w ie r zę ta  o wybi tniej  rozwinię tym 
na rządz ie  ner wowym , reagują  silniej na 
morfinę, od zwierząt  mniej  bogato  uner wio ­
nych.  Im doskonale j  zb u d o w an y  j e s tm ó zg ,  
tym czulszy on jest,  na  działanie m o r ­
finy.

D a w k a ,  k tó ra  za ledwie dzia ła  na  
żabę,  cz łowieka  może  prz}'prawić o cięż­
kie za trucie.  O b s e r w u jąc  żabę  — po za- 
s trzyknięciu jej dużej  daw ki  morfiny,  za u ­
ważymy naj sam prz ód  oddzie lenie  mózgo­
wia, obj aw ia ją cem się u t ra tą  ruc hó w 
samois tnych,  pod cz as  gdy ruchy w y w o ­
łane  bodźcami  ze wnę trznemi  są dobrze  
skojarzone i w yko nane.

Później  wy stęp uje  a t a k s j a —o d p o w ia ­
da to w y łączen iu  c ia łek  czworaczych,  
nas tępnie  morfina obejmuje  móżdżek,  
r dz eń  przed łużony  i w  końcu rdzeń  k rę ­
gowy.  O p isa ne  powyżej  objawy,  sk ład a ­
ją się na p ierwszy okres — nar kotyczny 
dzia łania  morfiny.  Drugi  okres —tężcowy 
b y w a  u zwięrząt  z imnokrwis tych,  k tóre 
mogą  na  długo wyłączyć  płuca ,  pob iera­
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jąc t len przez  skórę. U ciepłokrwistych 
objaw ten nie  występuje,  gdyż wcześnie j  
zwierzę ginie przez porażenie  oś rodka 
oddechowego-  Doświadczalnie  jednak 
m ożna  wy woła ć  okres tężcowy,  po dt rzy ­
mując  życie przez s tosowanie  sztucznego 
odd ec h  u. W ted y  zauważyć można,  że 
pobudl iwość  odruchowa,  w p ierw szym 
okres ie  mocno osłabiona,  w zm ag a  się 
silnie, że po dobn ie  jak  po za truciu s t rych ­
niną,  występu ją  skurcze,  a nawet  tężec.

Dzieci często reagują  n a  morfinę 
skórczami .  U ryb morfina nie wywołuje  
porażen ia  a dzia ła  pod obn ie  jak  s t rych­
nina  — podniecająco.  U psa  po morfinie 
wys tępuje  śl inotok,  wierzganie,  wymioty ,  
o ddaw an ie  k a łu  i sen. U kota,  konia  — 
drwawki ,  u królika,  szczura,  myszy i p t a ­
k ó w —n arkoza  Z d a r zy ć  się n aw e t  może, 
że cz łowiek reaguje  na morfinę nie u s p o ­
kojeniem,  a wprost  przeciwnie podn ie ­
ceniem.

U człowieka  już małe  dawki  morfiny 
sp ro w adza ją  znieczulenie na ból  ośrod­
ków  bó lowy ch  w mózgu (hypalgaes ia 
centralis),  sprowafdzając jednocześnie  p e ­
wien,  rodzaj  upojenia (euphoria) ,  kiedy za­
nika  o d czu w an ie  przykrych s t anów  psy­
chicznych. Prócz tego morfina bardzo  wy­
bitnie działa na  o ś ro de k  oddechowy,  
zm nie jsza jąc  jego  pobudliwość , poraża  
oś rode k  kaszlu,  w ywołu je  parcie na mocz, 
przy je d n o czesn y m  skurczu zwieracza.

Większe  i t ru jące dawki  morfiny 
w ywołują  zwężenie  źrenicy i szpary mię 
dzy powiekami .  Z w ężen ia  tego uzyskać 
nie m ożna przez  wkraplanie  morfiny 
bezpoś re dn io  do w or ka  spojówkowego,  
dow odz i  to dzia łania  ośrodkowego mor 
finy. P rzy otruciu morf iną  zwężenie  źre­
nic jest  jednym z najważniejszych o b ja ­
w ów rozpoznawczych ,  t rzeba  jednak  
wiedzieć,  że w okresie dusze n ia  się, 
w sk u tek  porażenia  oś ro dka o d d e c h o w e ­
go, p rzy  dużej zaw artośc i dw utlenku  w ę ­
gla we krwi  źrenica rozszerza  się r ó w ­
nież,  w okres ie  tężcowym źrenica jest

rozszerzona.  W  d aw k a ch  małych do 5 mg. 
morf ina p o b u d z a  ruchy żołądka i jelit, 
ale już w d aw k ach  średnich p o n ad  0,05 
morfina posiada  własności  zapierające,  
powoduje  skurcz zwieraczy i wskutek  
tego pok ar m y  długo zalegają  w żo łądku  
(Magnus) ,  co należy mieć zawsze na 
uwadze ,  p rz ys tępując  do ra tow ania  o t ru­
tych morfiną.

Morfina,  opium,  p a n topon  itp. ś ro d­
ki znoszą  wydzie lanie  soków p rz ew o d u  
p o k a rm o w e g o .  Z u p e ł n e  za ta m ow an ie  w y ­
dzielania soku żo łą dkow ego  po morfinie 
t rwa najdłużej  3 godz. (Modrakowski).  
P o te m  nas tęp u je  obfita sekrecja  o w yso­
kiej kwasocie .  P o k a rm  za legający w żo­
łą d k u  nie u lega  t rawieniu ,  dzięki za t r zy ­
maniu  morfiny w żo łądku  zatrucie w y ­
s tępuje zwykłe  w ki lka godzin, gdy mi­
nie skurcz zwieraczy,  wtedy  morfina re- 
sorbuje się z jelit c ienkich i wywołuje 
zatrucie.  Morfina w jel itach od b y w a  
swoiste krążenie:  reso rbu je  się w jelitach,  
wydz ie la  się zaś w wielkiej ilości w żo­
łądku.  Z  innych ob jawów  przew odu  p o ­
ka rm ow ego  po morfinie,  występu je  os ła­
bienie  parc ia  na  stolec,  n iewrażl iwość  
błony śluzowej  na  ś rodki  p rzyśp ie sza jąc e  
perys ta ltykę,  os łabienie pobudl iwości  n e r ­
wów czuciowych jelit.

Na oddech w średniej) daw kach  m o r ­
fina dzia ła  podobnie j a k  digitalis  (Mo 
drakowski) ,  zwalnia jąc  i po głębia jąc  o d ­
dech,  przytem wentylac ja p łuc  nie ulega 
zmianie,  w dużych zaś d a w k a c h  0,03, 
0,04 morfina wybi tn ie  zwalnia  o d d ec h  
obniżając  wentylac ję  płuc.  N a s t ę p u je  
nagr om adzen ie  C 0 2 we  krwi, rezerwy 
alkal iczne wyc ze rpu ją  się, pow s ta je  w y­
bi tna  ac idoza,  zmniejsza  się po b u d l iw o ść  
centrum od d ec h o w eg o  n a  jony H. Mor­
fina narko tyzuje  oś rodek  oddechowy.  N a  
serce morf ina  naw et  w dużych d a w k a c h  
prawie  nie działa,  może p o b u d z a  nieco 
nerwy błędne.  Z  innych jeszcze w ła s n o ­
ści morf iny w daw k ach  dużych,  w ymie ­
nić należy:  po bu dzanie  ruc hów  macicy,
znieczulenie  ośrodków cieplnych,  k tóre
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w ted y  nie reagują  na  ś rodki  obn iża jące  
ciepłotę.

Własności  toksyczne opium są 
inne  aniżeli  morfiny.  T ł u m a c z y  to się 
tern, że opium prócz  morf iny po siada  
jeszcze inne  alkaloidy,  k tó re  bądź p o t ę ­
gują,  bądź obn iżają  dzi a łanie  morfiny 
naprz.  narko tyna,  k tó ra  po ra ża  jelita, po ­
b u d za  o ś ro dek  od dechow y .  Dlatego 
opium,  a nie morf inę p o d aw ać  t rzeba  
tam,  gdzie  już oddecb) z innych  p o w o ­
dów jest osłabiony.

T ok sy cz n o ść  morfiny jes t duża  i le­
karz  powinien zawsze  zdaw ać  sobie s p r a ­
w ę  z wysokości  dąwki.  W e d łu g  wszystkich  
f armakope i  — 0.03 pro dosi  jes t  m ak s y ­
m a lną  dawką;  0.2 już uważać  należy za 
najmniejszą  d a w k ę  śmie r te lną  dla czło­
wieka doros łego,  n ieprzyzwyczajonego 
do morfiny.  A u e rb a r c h  zaś pisze, że n a j ­
niższa d a w k a  jaka  w yw oła ła  śmierć  w y ­
nosi 0,06 (Wachholz) .
Kunkel  o k r a ś l a  d a w k ę  t r u j ą c ą na 0,1 śmi er t e l .  0,25
Got t l i eb  „ „ „ „ 0,2 — 0,4

M a g n u s  „ „ „ 0,2 | 0,3-0,4 p e r  os 
0,2-0,25 injec.

Mul ler  „ „ „ „ 0 ,1-0 ,3 — 0,4
E rben  „ „ „ 0,06 -  0,4

P rzy ot ruciu  morf iną  w a żn ą  rzeczą 
jest wiedzieć,  jakim p re p a ra te m  op iu m o ­
wym nastąp i ło  zatrucie.

O p i u m u  pul vera tum  1 0% morf.
Extr.  opii 20% morf.
Tr.  opii 1% morf.
P an t o p o n  30% morf.

0.01 P an top  =  0,05 Opi i  =  0,025 Extr.
opii — 0,5 Tinctr .  opii =0 ,005  Morph.  mu-
riat. P rzyczyną  otrucia os trego bywa 
przeważnie  zamact) samobójczy, b łąd  
w recepcie, lub om yłka  aptekarza ,  zamiana 
lekars twa i t. p. W e d łu g  M ey e r ’a trzy 
czwar te  o t ruć  morf iną  lub mak ow c em  
dotyczy dzieci poniżej lat  pięciu.  Dzieci 
są nadzwyczaj  wrażl iwe na  przetwory 
makow ca.  Już samo podań  e o dw aru  
z n iedoj rz a łych  główek m akó wki  może 
być śmiertelne.  Dla p łodu  morfina nie jest 
n iebezpieczna,  gdyż płód  nie od dych a

samodz ie ln ie  i ośrodek o d d ec h o w y  nie 
jest  czynny.

O b jaw y  os t rego zat rucia morf iną  są 
nas t ępu jące:  Głębok i  sen, k tóry p rzecho­
dzi szybk o w s tan śp iączki (sopor). Otruci  
ba rdzo t rudno,reagują  na  bodźce  ze w nęt rz ­
ne, nas tępn ie  t racą  zupe łnie  przytomność ,  
o d d ec h y  s tają  się pow ie rzch ow ne ,  ilość 
wybi tn ie  się zmniejsza .  O d d e c h  jest n ie­
prawid łow y,  p rzerywany,  p rzechod zący 
czasami  w typ C heyne  - Stockesa .  Skóra  
b lada,  zimna,  twarz  s ina,  b ra k odruchów,  
obn iżeni e  ogólne ciepłoty,  obn iżo ne  ciś­
nienie,  tę tno zwolnione,  lecz d ługo się 
u t rzymujące  i na s tęp u je  śmierć częs to 
wśród drgawek.

M arme już w 1883 roku,  a Al t  w 1889, 
zauważyli ,  że morf ina zas t r zyknię ta  p o d ­
skórnie,  wydzie la  się przez żo łądek  
w stanie n iezmien ionym.  Obl iczenia  Tau-  
b e r ’a wykazały  że 41% zast rzyknie te j  
morf iny wydz ie la  się z kał em.  Mc. Cru t  
de udało  się zwiększyć wydzie lanie  przez 
żoł ądek  do 64% przez  drażnienie b łon y 
śluozwej,  wywołując  jej przekrwienie  
i w z m o ż o n ą  cz ynność  żo łądka  prz ez  p o ­
daw an ie  a lkoholu,  lub Decoctum Qui l la iae 
sapon.

W  ost rem ot ruciu  morfiną p o ­
s tępowanie  l eka rza  winno iść w k i e ­
runku  u su w an ia  morfiny z ust roju.  W y ­
dzielanie morfiny p rzez  b łonę  ś luzową 
żo łądka,  a jednoczesna na rk oza  oś rodk a 
w ymio tnego  zm usza  do czynego u s u w a ­
nia wydzie lonej  morf iny z ż o łąd k a  przez 
p łukanie  go rozczyne m 4%o n a d m a n g a ­
nianu potasu,  który rozk łada  morfinę.  
W  tym też celu polecają  podać  0 1 kalihy- 
permang.  P łukan ie  żo łąd k a  pow inno  t rwać 
długo przynajmniej  pa rę  godzin,  co pó ł  
godziny,  n iezależnie od tego, czy morfi ­
na  zos ta ła  użyt a  doustnie  czy też w za- 
s t rzykiwaniu  pod skórnem,  gdyż w y d z ie ­
lanie jej przez  p rz ew ó d  p o k a r m o w y  jak  
w pierwszym tak i w drugim p rz y p ad k u  
t rwa około  18 godzin.  P o d aw a n ie  węg la  
jest  w tym razie ba rd zo  celowe,  gdyż 
poch łani a jące  własności  węgla  znacznie
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uła tw ić  m o g ą  ra towanie.  Założywszy 
cienki  zgłębnik  gumowy przez  nos, m o ­
żemy bez zbytniego zm ęczen ia  własnego 
i chorego,  w ykonyw ać  płukan ie  żołądka 
przez  ki lka godzin.  Równocześnie  należy 
p o d ać  środki przeczyszczające ,  z po m ocą  
których usuwa  się morfinę z kiszek. Bę­
dąc e  w użyciu  p odaw an ie  k w a su  gar bn i ­
kowego,  celem s t rącenia morfiny w żo łąd ­
ku nie odnosi  wielkich  sukcesów.

Drugim w a żn y m  posun ięc iem jest 
pos tępowanie ,  przeciw zapaści  i p o d n ie ­
canie oś rodka od dechow eg o ,  w tym celu 
podaje  się ś rodki  podn ieca jące  i naser- 
cowe:  kamfora,  cardiazol,  coramina i du ­
że dawki  a t ropiny jako antagonis ty  mor­
finy w s tosunku  do oś ro dka  o d d e c h o w e ­
go. Przy po rażen iu  oddechu,  a częs tem 
jak  w ot ruciu morf iną oszczędzaniu  ser­
ca, bardzo  poleca  się pam ięt ać  o s toso­
waniu  sz tucznego  oddechu.

W  ciężkich ot ruciach morfiną s tarać  
się należy,  aby  chorzy nie wpadali  
w śp iączkę (sopor),  w tym celu poza  
ca mpho rą  cardiazolem,  coraminą,  kofe iną  
i t. p., n iektórzy au to rzy polecają  a t ro­
pinę w  daw ce  1 miligr. wielokrotnie.  
Dob rze  jest pr zed tem podać  adrealinę,  
w  da w ce  0,5— 1,0 mil. do żyły.

Do żyły zas t rzykiwać można campho -  
rę w postaci  Hexe tanu ,  lub camphogenn.  
Przez  s tosowanie  rozpuszczalnych w w o ­
dzie p re p a ra tó w  camphory uda ło  się u ra ­
to w ać  zwie rzę ta  po dużych daw kach  
morfiny,  przy zupe łnem porażeniu oddechu.

Berold uważa  a t rop inę  za d o b ry  
środek przy ot ruciach morfiną,  działający 
centralnie.

Bornstain D. M. W.  1921 r. str. 859.
przeciwnie,  nic radzi  on w przyp adkach 
os trych otruć morfinę s tosować atropiny,  
lecz adrenal inę  w ilości 0,7 — 0,8 mig. 
podskórnie .  O d d e ch  po 2 — 4 minutach 
pog łęb ia  się, podczas  gdy a t ropina  w 3 ra­
zy większej  dawce dana, żadnego wp ły ­
wu na  pobud l iwość  morfin izowanego 
ośrodka odd echow ego  wykazuje.

Joel Archiv.  fexper  Patholog.  1928 r. 
starał  się n a  królikach,  szczurach i m y ­
szach dowieść,  czy istnieje antagonizm 
między morfiną i a tropiną .  Przy tych 
doświadczen iach okazało  się że a t rop ina  
pogłębia  jeszcze  narkozę  po morfinie.  
Oddechan ie ,  k tóre  a t rop ina  naog ół  może 
przyśpieszyć,  u zwierzęcia,  ot ru tego mor­
finą, o d dec hu  nie poprawia .

Natomias t  lepsze były  doświadcze­
nia z lobeliną.

W e d łu g  Joel ’a nie i stnieje antagon izm 
między a t ro p iną  a morfiną,  lobel ina zaś 
jest w w y ra źn y m  an tagonizmie  do m o r ­
finy

Holms (Ars  medici  r. 1928 str. 106) 
twierdzi ,  że w  lobelinie m am y naj lepszy 
lek po bu dza ją cy  o ś ro dek  oddec how y.

Stern (M. M. W.  1925 r. str. 493)
uważa,  że lobel ina w p rz y p a d k b c h  ostre- 
go |ot rucia^morf iną |może zastąpić sztuczny 
oddech?

Sam ochód sa n ita rn y  „ Ja n e c z k a "  o fia ro w a n y  W arszaw sk iem u  Pogotow iu R a tunkow em u 
p rzez  i .  p. d - ra  A leK sandra Zaw adzK ie£o.
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Schmit  M. M. W.  1927, Str. 207 p o -
daje, że w doświadczen iach  na  m yszach  
nigdy nie udał o  się c iężkim uległe za ­
burzeniom o d d ech an ia  zwię rzę ta  p o p r a ­
wić za p o m o cą  lobel iny at ropiny,  cora- 
miny, cardiazolu  i heve tanu.  Przy nie­
śmier te lnych ot rucia^h wyda je  się lobel ina 
jeszcze  za naj lepszy z tych środków.

Doświadc zen ia  n a d  ut lenieniem m o r ­
finy przez  n ad m an g a n ian  po tasu  d o k o ­
n yw a ł  M ook  D. M. W.  Nr. 43 1924 r. 
(W.  C. L. 303). A u to r  ten bierze roztwór 
b ia łka  lub hemogli liny,  miesza z n a d ­
m an g an ia n em  potasu ,  o t i zym any roz­
twór  miesza  z wodą,  i dod aje  morfiny. 
U t l enione bia łko o dda je  swój t len mor­
finie, k tó ra  w ted y  przes t a je  działać t ru ­
jąco. W e d ł u g  Maly ’ego bia łko  lub h e m o ­
globina,  u t lenia się na  substancję  boga tą  
w t len  p r a w d o p o d o b n ie  kw as  oxyproto- 
sul fonowy, k tóry m a  tak  u t leniać  morfinę,  
jak  sam  n a d m a n g a n i a n  potasu.  W s t rz y ­
kiwania K Mn 0,4 nie w y rz ąd za j ą  s zko­
dy. Dożylnie  m o g ą  być s to sow an e 1 : 1000 
w roztworze f izjologicznym soli k u c h e n ­
nej. Podskórnie  K Mn 0,4 s tosować m o ż ­
na  w 1 — 2% roz tworze  parokro tn ie  do 
10 c m 3.

Stahl  i Gr imm (M. M. W.  1928 str. 
734) dośw iadc zen ie  wykazal i ,  że po o t r u ­
ciu morfiną u ludzi w surowicy krwi  
s tw ie rdzono  w zwiększonej  ilości sole 
potasowe,  po morf in ie z a t rop iną  tego 
nie s twierdzono,  d latego poleca  po d aw ać  
zawsze  morfinę z at ropiną.

W e im a n n  1927 M. M. W.  str. 340,
opisując  zmiany an a to m opa to log iczne  
w  mózgu po ot ruciu  ost rem,  morf iną 
znalaz ł  obfite obj awy diapedezy  krwinek 
z naczyń,  zmiany w  naczyniach,  zmiany

w mózgu,  i w komórkac h  ne rwowych ,  
k tóre  w ykazu je  duże  zmiany.

W  s tosunku do innych  ot ruć oste 
o t rucia  morf iną  w ys tępu ją  dość rzadko,  
t łumaczy się to t ru dn oś ciam i  związanemi  
z nab yc ie m  morfiny bez recepty ,  chociaż 
liczyć się zawsze  t rz eba  z nadw rażl i ­
wością ,  n i ektórych  organizmów na m o r ­
finę. Z n a m  osobiśc ie  dwa p rzypadk i  
os trego ot rucia  morfiną,  d a w k a m i  o wie­
le mniejszemi  od najniższej  t ru jącej  
W  j ednym  z tych przy pad ków ,  po przy 
jęciu pe r  os 0.01 P a n t o p o n —Roche  w ce ­
lu uspoko jenia  bólów menst ruacy jnych ,  
a w 4-ry godziny drugiej  pastylki ,  n a s t ą ­
piło ty pow e  ost re za trucie  morfiną.

W  drugim p r z y p a d k u  po zast rzyk 
nięciu 0.01 morph. muriat .  nas tąpi ły  
objawy  zatrucia.  Nagoół  j e d n a k  są to 
p rzypadki  rzadkie.

W e r t z  z H a m b u r g a  w swojej  s ta ty ­
s tyce ze szpit. św. Jerzego od 1888 r. do 
1911 na  487 p r z y p a d k ó w  notuje tylko 
12 ot ruć os trych morfiną,  co s tanowi  2 l/2l- 
Z  tego — 3 śmiertelne — 2 p rz ez  opium,  
1 przez  codeinę .  W e d łu g  naszej  s t a tys ty ­
ki Pog.  Rat. ,  k tóra  nie obejmuje  działu 
ot rucia morfiną,  sp ro w a d za ją c  ją do ot ruć 
a lkalo idami  wogóle,  nic okreś lonego po ­
wiedz ieć  nie można.  W  ciągu 30 lat 
t. j. do 1926 r. włącznie ot ruć a lkaloida­
mi były 505 przyp adkó w,  z tego 224 
mężczyzn,  278 kobiet ,  i 3-je dzieci.

O śmiertelności  nie m am y ża dnych 
danych.
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Dr W A C Ł A W  M A R K E R T .

O z a t r u c i a c h  r y b ą .
W  N o c  Wigil ijną,  po  północy,  we­

zwano  Pogo tow ie  R a tu n k o w e  do jednego 
z do m ó w  za ro bkow ych  dla dziewcząt  
w Warszawie .  W zyw aj ąc a  Siostra Miło­
sierdzia,  opieku jąca  się tym domem, 
pros i ła  o jakn aj sz yb sze  przybycie,  gdyż 
nagle  za chorowało  ki lkanaście  dziewcząt,  
a dwie  z nich są p rawie  konające.

Po przybyciu  na miejsce dowiedzia­
łem się, źe po spożyciu o godz. 6 wie­
czorem kolacji  wigilijnej, k tóra składała  
się z zupy  grzybowej  z kas zą  k ra kow ­
ską,  kapus ty  kwaśnej  z grzybami ,  dor­
szy smażonych,  k lusek z m ak iem  i k o m ­
potu,  część dziewcząt ,  mniej  więcej przed 
północą ,  zaczęło  skarżyć się na mdłości,  
na  wymioty ,  na  bóle brzucha,  niektóre 
n a  rozwolnienia.

Dorsze  w s tanie  mrożonym były  k u ­
pione w jednej  z większych  składnic  
rybnych.  Do smażen ia  użyto  wyłącznie 
mas ła  krowiego. Ryby były już up ie ­
czone n a  godzinę drugą po południu,  
k ied y  to miał a  się odbyć Wilja,  j ednak  
mus iano odłożyć kolację do godziny 
szóstej.

P rzez  ten czas sm ażona  ryba prz e­
b y w a ła  w odp owiednio  urządzonych  pie- 
cykach-cieplarkach.

Wil ję spożywało  os iemdzies ią t  osób 
z tych zachorowa ło  kilkanaście,  reszta 
czuje się p o d o b n o  zupełnie  dobrze.

U wszystkich  chorych,  a było  ich 
dwadzieśc i a  pięć,  s twierdz i łem ost re 
schorzenie  p rzew odu  pokarmowego ,  ob ja­
wiające się nudnościami ,  bólami  w brzu­
chu, bardzo uporczywemi wymiotami  za ­
zwyczaj  treścią p ł ynną  częściowo z resz­
tkam i  pok ar mow em i.  Niek tó re  miały 
częste,  p łynn e rozwolnienia.  Większość  
chorych s tęka ła  z p o w o d u  bó lów brzu­

cha. Ude rz a jącą  była  znaczna bladość 
u tych chorych,  ogólne przygnębienie  
nas t ro ju  i u p a d e k  sił. U t rzech chorych 
oprócz po wyższych  dolegl iwości ,  w ys tą ­
piły ob jawy zapaści  w postaci  przyspie­
szonego i s łabo wyc zu w al nego  tętna,  
senności  z p e w n e m  n a w e t  zamroczeniem.  
Chore te z t rudnością  odpow iada ły  na  
pytania.  Ź re nice  u większości chorych 
było rozszerzone,  język raczej suchawy,  
n ieobłożony.  D rgawek  ani  przed,  ani  
w czasie mojego pobytu  nie zauważono.  
U żadnej  z ciężej chorych tem per at u ra  
ciała nie prz ek racza ła  36,4, wszystkie 
miały dreszcze pomimo względnie  cie­
płego otoczenia.

Biorąc pod  u w agę  dane z wyw iadów  
i obraz  ch o ro b o w y  ro zpoznałem ostre 
zatrucie poka rm ow e ,  przyczyną  którego 
najp raw d o p o d o b n ie j  były ryby i w tym 
też k i erunku  szły pos tępow ania  lecznicze .

Jad rybi  należy do rodzaju  toxalbu- 
min, ściślej do ich thyo toxa lbumin  i jest  
nam  bliżej n ieznany.

O s t re  za trucie j ad em  rybim może 
nastąpić z naj rozmai tszych przyczyn.

Istnieją ryby.  które w y tw arza ją  jad. 
Jad ten w czasie spożywa nia  ryby d o ­
staje się do żołądka ,  a s t am tąd  do us t ro ju 
człowieka,  w ywołując  zatrucie.  W  tych 
w y p a d k ach  ryba może być t ru jąca w ca­
łości, lub tylko w pew nych  swych czę­
ściach.

W  naszych w a ru n k ac h  p o dobn ie  t ru­
jące gatunki  ryb nie istnieją.  P rzy k ła ­
dem takich ryb jest  ga tunek  Te t ro dones ,  
spotykany głównie w Japonji.

U żyw ana  jest  tam w celach s a m o ­
bójczych.  Spożycie k ilku n aw e t  g ra mów  
mięsa  tej ryby może wywołać  zejście 
śmier te lne  u ludzi.



O b jaw y  dzia łania  tego rodzaju  jadu 
są zbl iżone do dzia łania  curary:  dus z­
ność, sinica, rozszerzenie źrenic,  objawy 
po ra żenne  w zakres ie  mięśni .  Śmierć 
ma n a s t ę p o w a ć  po pół  do dwóch  go ­
dzin.

R yba  może działać t rująco wtedy, 
k iedy s a m a  jest chorą.  P rzyc zyną jej 
choroby mogą być bądź bakter je,  bądź  
larwy, bądź  pierwotniaki .  Z n a n e  i opi ­
sane  są choroby,  w ywoła ne  przez p o ­
wyższe  czynniki  u takich  ryb jak: łosoś, 
jesiotr, sterlet.  W s p o m n ę  tutaj  o larwach 
tas i emca b róz dog ło w ego  (Botriocephalus),  
znajdującego się w mięśniach szczupa ­
ków, okon i  i łososi,  g łównie  j ed n ak  u ryb 
rzek rosyjskich.  Po spożyciu  takiej  n ie­
odp ow iednio  p rz ygotowane j  ryby, wyst ę­
pują  u cz łowieka drugo trw ałe  cierpienia 
w postaci  niedokrwistości ,  nawet  o typie 
n iedokrwis tości  złośliwej.

Jako czynnik  szkodl iwy może być 
cały szereg drobnoust ro jów,  znajdujących 
się w e w ną t rz  us troju ryby,  dla niej s a ­
mej n ieszkodl iwych,  a j ednak  chorobo ­
twórczych  dla cz łowieka

Najczęściej  są to pałeczki  duru i pa- 
ra duru  brzuszn ego  oraz pałeczki  okręż- 
nicy, spożyte  przez  ryby wraz z za n ie ­
czyszczonym po karmem.

Dla całości ob razu  w sp o m n ę  tylko, 
że ryba  może być t rującą  wsku tek przy­
nęty, na  k tórą  ją złowiono.  Do takich 
t rujących przynęt  rośl innych,  zresztą 
u nas  n i ep rak tyko  wanych,  należą k o ­
rzonki  f i jolka a lpejsk iego (C yklamen Eu- 
rop aeum) oraz p rym ul  (P r imula  veris).

Na jczęs tszą  j ednak  przyczyną za truć 
ry bą  w naszych w a ru nkach  jes t  s tan  nie- 
świeżości ,  a właściwie gnicia, k tóremu 
ryba podlega  przy dłuż sze m p rz e b y w a ­
niu w s tanie śniętym,  na  powiet rzu .  S to­
pień  gnicia w tym w y p a d k u  nie o d g ry ­
wa większej  roli, przeciwnie  te okresy 
są najwięcej  złośliwe, k iedy jeszcze ani 
okiem,  ani  po wo nien iem  ża dnych  zmian 
s twierdzić się nie daje.  W  ra c h u b ę  w c h o ­
dzą  tutaj  wszystkie ryby, k u p o w a n e  w s t a­

nie śniętym,  które  w celach z a b e z p ie ­
czających  od gnicia są b ądź  mrożone,  
b ąd z  solone.  N iebe zp iecz eńs tw o  polega  
na tern, że nie możemy określić,  w j a ­
kim stanie by ła  ryba  przed poddan iem  
jej konserwacj i .

Czynnik iem to k sycznym  w tym wy­
p ad k u  są produkty ,  j ak  już wyżej  z a ­
znaczyłem,  bliżej nam n ieznane,  a o dz ia ­
łaniu  na  o rganizm zupełn ie  p o d o b n e m  
do dzia łania  a t ropiny.

O b ja w y  zatrucia po spożyciu ryby,  
znajdującej  się w okres ie  pocz ątko wego 
gnicia,  występują  po ki lku godzina  ch, 
rzadzie j  po ki lku dniach.  Z j aw ia ją  się 
nudności ,  bóle brzucha,  wymioty ,  w ys tę ­
puje dzi wna bladość  oraz uczucie osła 
bienia.  W  dalszym prz ebiegu  skóra  u tych 
chorych s ta je  się suchą,  chorzy tacy nie 
pocą  się język zazwyczaj  również  suchy,  
występuje  uczucie palen ia  w ustach.  T e m ­
p e r a tu r a  ciała w tych w y p a d k a c h  jes t p o ­
niżej normy.  Chorzy giną z ob jawami  
zapaści.

W  innych w yp ad k ach ,  p o z a  objawami  
ze s t rony  p rzew odu  po ka rmow eg o ,  na  
p lan  pierwszy wys tępu ją  ob jawy p o ra ­
żenne,  g łównie w mięśn iach  pros tych oka.  
C hory  traci  zdolność  akomodacy jną .  W y ­
s tępują  za burz e n ia  mowy,  zaburzenia  
w przełykaniu .  Giną  tacy  chor zy  b ądź  to 
w skutek  zapalen ia  p łuc  zachłys towego,  
bądź na  sk u tek  po ra żen ia  o ś ro d k a  o d d e ­
chowego.  Pociesza jącem  przy  tych c ięż­
kich ob jaw ach jest to, że pora żenia  bardzo 
częs to us tępu ją .  Św iado moś ć u tych 
cho ry ch  jest  pr aw ie  do ostatniej  chwili 
z achowana .  W  moczu z jawia  się ś lad 
białka,  czasami i wałeczki ,  jako skutek 
toksycznego uszkodz en ia  nerek.

Na tężenie  p o w y ższy ch  o b ja w ó w  za ­
leży od złoś liwości  oraz od ilości w p r o ­
w a d z o n e g o  j ad u  do ustroju.  W  m aso­
wych otruciach w Rosji  ry bą  soloną 
śmier te lność  wy nos i ł a  51,3%.

Z w r a c a j ą  uwagę,  że najwięcej  t rują­
cą wars twą mięsną  jest ta, k tó ra  zna jd u ­
je się tuż przy kr ęgos łup ie  ryby.



Tam,  gdzie chory na tychmias t  po 
otruciu dostaje się do r ąk  lekarza,  gdzie 
w ys tępu ją  obfite wymioty  i rozwolnienia,  
gdzie b ra k  jest ob jaw ów  porażennych,  
tam rokowanie  jest  lepsze.  Szybki  u p a ­
dek  sil, sk łonno ść  do zapaści,  w y s t ę p o ­
wanie  zaburz eń  w akomodac j i  lub m o ­
wie, silnie rozszerzone źrenice, każą  nam 
być bardzo  os t rożnym w rokowaniu.  Nie 
należy  zapominać ,  że n aw e t  w okresie 
rekonwalescenc j i  wszystkie  objawy mogą 
wrócić z powro te m.

Co do rozpoznania ,  to opiera jąc  się 
na  wyw iadach  i obrazie chorobowym, 
wysuwa  się na p lan  pierwszy zatrucie 
po karmami,  a w szczególności  rybą. P a ­
miętać  j ed n ak  należy,  że p o d o b n e  objawy 
dają również  ot rucia at ropiną .

Pos tę pow an ie  nasze  powinno mieć 
na  celu jak  najszybsze  usunięcię  t ru jące ­
go p o k a r m u  z ustroju.  Os iągamy to przez 
s tosowan ie  ś ro dków  wymiotnych,  p łu k a ­
nia żołądka,  lewatyw i ś rodków czysz­
czących.  S taramy się również ,  aby jad, 
znajdujący się w prz ew odz ie  poką rm o-  
wym,  ]ak naj t rudnie j  ulegał  wessaniu 
i tern nie pow ięk szał  otrucia.

W  tym celu  n a jodpow iedn ie js z em  
będz ie  leczenie adsor bcyj ne  węglem,  
o k tó r y m  w swoim czas ie na  tern miej ­
scu obszerniej  p is a ł em  (Ratownictwo 
rocznik  I, 1929, zeszyt  3). Zwracamy 
również  b a c z n ą  uwagę na  s tan ogólny,  
zwalczając p rz edew szys tk ie m ob jaw y  za ­
paści.

Na  stole sekcy jnym u chorych zm ar ­
łych w s k u t e k  ot rucia rybami ,  ze zmian 
anatomopa tologicznych,  s twierdza  my prz e­
d ew szy s tk ie m  ob jawy os t rego nieżytu 
żołądko wo- je l i towego  wraz  z drobniut - 
kiemi  wyb ro czynam i  podś luzówkowemi;  
mózg i p łuca  są najczęściej  p rz ek rw io ­
ne. W  n e r k ach  b a r d zo  często cechy os t re­
go zapalenia .  Z m ian y  miąższowe  we 
w szystkich  nar ządach .  Czasami  p o jedyn­
cze ogni ska  m ar tw ic ow e w wątrobie,  
t rzus tce  i nerkach.

C zem więc należy się kierować,  aby 
się ust rzec p rz ed  za t ruciem rybą?

Procesy gnicia najczęściej  są  p o ł ą ­
czone z two rzen iem się lotnych p ro d u k ­
tów cuchnących.  Os t ry  i n iep rzyjemny 
zapach,  jaki wydzie la  n ieświeża ryba,  
pow in ien  nas  os t rzec przed jej spożyciem.  
W iem y  jednak,  że w po cz ąt kow ych  o k re ­
sach rozkładu,  kie dy j eszcze nic nie mo- 
żerny zauważyć,  ryba może  być trującą.  
Jeszcze t rudniej  za uw ażyć  zmiany, jeżeli  
ryba  jest p o d d a n a  konserwacj i,  np.  sar ­
dynek, śledzi i t. p. t rzeba zwraca ć  u w a ­
gę, czy podczas  o twierania nie w ydz ie ­
lają się gazy pow s ta łe  w s k u te k  gnicia. 
Połączone  to jest zawsze z mniejszym 
lub większym hukiem.

T a m  gdzie ryba jest zanieczyszczona 
d robn o us trojami , tam czasami n a w e t  b a ­
danie bak ter jo logiczne zawodzi .  Z  p o ­
wyższego widzimy,  jak t rudno  jes t o k re ­
ślić, czy d ana  ryba jest odpow iednia  do 
spożycia,  czy też nie.

Z w r a c a m y  w obec tego specja lną  
uwagę na  przygotowanie  ryby. Na leża ­
łoby więc ku p o w a ć  zawsze  ryby żywe, 
tembardziej ,  jeżeli mają  być  one spoży ­
w ane  w postaci  smażonej .  Nie jeść ryb 
w okresie miotania  ikry. Ryby, p o d d an e  
konserwacj i,  zawsze dobrze  gotować.  
R zeczą  już organów bezpieczeńs tw a jest 
zwracać  uwagę,  aby środki  żywnościowe 
przebywały  w jak  najlepszych w aru nkach  
higjenicznych.

W  naszym p rz ypadku  miel iśmy do 
czynienia z masowem otruciem rybą 
nieświeżą,  k tóra  wsku tek  konserwacj i  nie 
daw a ła  objawów zew nę t rz nych  zepsucia.  
Dzięki  internatowi ,  zn a jd u jącem u  się 
w powy ższym dom u za ro bkow ym  i o d ­
powiednio  w yszk olony m Siostrom, m ożna  
było na  miejscu s tworzyć,  warunki  szpi ­
talne.

Część dziewcząt,  już na drugi  dzień, 
opuści ła łóżka,  pozosta łe  po t r zech 
dniach czuły  się zupełnie  zdrowe.
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Dr J E R Z Y  P E R  L.

Z a t r u c i a  s t r y c h n i n ą .
Stry chn ina  wraz  z p o k r e w n ą  bru- 

cyną zna jduje  się w drzewie ,  korze i n a ­
sionach kulczyby (s t rychnos  nu x vomica);  
nas iona te zawiera ją  1,3% s t rychniny.  Jest 
to a lkaloid  w wodzie  t rudno rozpu sz­
czalny. Sole s t rychniny  (np. s trychni- 
num  ni tr icum) ł a t wo  się rozpuszczają  
w wodzie  i mają  sm ak  wybi tnie gorzki. 
W y s tę p u ją  w k rysz ta łkach  o kształc ie  
igieł śnieżnych,  b a rw y  białej.

Rozczyn st rychniny,  rozpuszczony 
w s t ężony m  kw asie  s iarkowym, po d o ­
daniu ś ladu  d w u c h ro m ia n u  potasu ,  da je 
zabarwienie  niebieskie,  fioletowe, p r z e ­
cho dz ące  nas t ępn ie  w niebiesko-zielone.

O d c zy n  ten  m a  duże  znaczenie roz­
poznawcze w m ed ycy n ie  sądowej .

Jest  to wyb i tny jad drgawk owy ,  dzia­
łający na  oś ro dkow y  uk ład  nerwowy,  
zwiększający pobudl iwość  czuciowych 
dróg odruchowych.  Norm aln ie  p o je d y n ­
czy bodziec po drażnia  tylko odpow iedn i  
n e r w  czuciowy i wy wo łu je  odpowiedni  
ruch; p rzy za truciach s t rychniną  bodziec  
po jedy nczy w ywołu je  jednoczesny skurcz 
wszystkich  mięśni ,  sk ładający się z p o ­
jed ynczych  skurczów mięśni,  nas tępu ją ­
cych po sobie z szybkością  b łyskawiczną.  
Mamy tu bezpo ś redn ie  przenoszenie  się 
czynności  komórki  motorycznej  (neuronu)  
n a  wszystkie inne  komórki  motoryczne.

T ak i  skurcz  ogólny mięśni zwiemy 
tężcem.  P o d  w p ływ em  d a w e k  t rujących 
s t rychniny w zmaga  się pobudl iwość  
układu  ne rw o w e g o  do tego stopnia,  że 
skojarzone kombinacje  ruchow e wy s tę ­
pują  w n i ep ra w id łow em  natężeniu.

Skurcze  t ężcowe ustają:  po p rzecię­
ciu nerwu kończyny  (Kólliker); po  p rz e ­
cięciu ty lnych k o rz onków  rdzenia  u żaby 
wyk luczon a jest  możl iwość wystąpienia  
skurczów (J. Mayer).
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Natomias t  przecięc ie  u żaby  rdz en ia  
szyjnego powo du je  wystąpienie  skurczów 
w dal szym ciągu.  T ę ż e c  występuje  przy 
pośre dnic twie  neu ronów ch w y tn y c h  ( re­
ceptorowych) ,  połączonych ze sobą  n ie­
zl iczoną ilością bocznic  i anas tomoz.

H ough ton  i M ui rh ead  udowodni l i ,  że 
s trychnina  wiąże  się właśnie  tylko w tych 
rozgałęzionych częściach chw ytn ych  łuku  
odruchow eg o .

W  kom órk ach  czuciowych istnieją 
czynniki  hamujące ,  k tóre  nie pozwala ją  
przy pod rażn ieniu  na  o d d a n ie  całej  n a ­
grom adzone j  w nich energji .

S t rychnina  p rz em aga czynniki  h a ­
mujące  w n eu r o n ach  chw ytn ych  rdzenia,  
p rz ezwycięża  odpo rność  n e u ro n ó w  czu­
ciowych; odp or no ść  ta p r zeszk ad za  w n o r­
m al nych  w a ru n k ach  na  szerzenie się p o ­
budzenia  neur on u czuciowego  na drogi 
boczne  (Baglioni).  W iększe  dawki  t ru­
jące s t rychniny pow odu ją :  wpływ  p o d ­
niecający na  ośrodki w rdzeniu  p rz ed łu ­
żon ym  i w  mózgowiu,  wzmożenie  od ru ­
chów ze s t rony mózgowia ,  zwiększoną 
wrażl iwość na  bodźce ,  d o c h o d z ą c e  z wyż­
szych na rządów czuciowych.

Małe  daw ki  wywołują  po budze n ie  
oś rodkó w naczynioruchow ych ,  oś rodka  
nerwu b łęd n eg o  (S. Mayer) ,  o ś ro dka  o d ­
dechow ego ,  p o b u d ze n ie  i zaostrzenie 
czynności  czuciowej  (Bikerferd); zwiększa  
się wrażl iwość siatkówki,  oko lepiej o d ­
różnia  b a rw y  i jasność (Fi lchne),  zaos trza 
się dotyk,  zapach  i smak,  w z m a g a  pe- 
ry s ta l tyk a  kiszek.

Przy d aw k ach  większych,  t ru jących 
od 0,03—0,2 gr. w ys tępu ją  n a p a d y  sku r­
czów tężcowych,  jednoczesne,  skojarzone,  
wszystkich grup mięśniowych,  t rwające  
od ki lku s ek u n d  do 2 minut.

Zjawia  się uczucie  sz tywności  w od ­



dzielnych kończynach,  wrażl iwość zwięk­
szona na  wrażenia  czuciowe,  niepokój ,  
drżenie,  uczucie  st rachu.  Ciśnienie krwi  
podnosi  się podczas  skurczów,  tętno 
zwalńa się; nac zy n ia  t rz ew ne  i ne rk ow e 
zwęża ją  się.

Pomiędzy  n apadam i  skurczów istnieją 
pauzy.  Mogą one być tak  krótkie,  że 
ciało może być przez ten  ca ły czas 
sz tywne .

Pon ieważ rozginacze  przew aża ją  nad 
zginaczami,  więc zazwyczaj  widzimy u za­
t ru tego s t rychn iną  pos taw ę wyprostną  
kończyn i tu łowia  (opisthotonus) ,  szczę- 
kościsk.

Skurcz  mięśni oko łou s tnych  w y w o ­
łuje t. zw. risus sardonicus,  cha raktery­
s tyczny dla za truć  s t rychniną .

Świadomość w p rz e rw a ch  między 
napadam i  jest z achow ana ,  przy tężcu 
ginie.

N ask u te k  skurczów mięśni o d d ec h o ­
wy ch  występu je  duszenie  się, zwłaszcza  
przy tężcu długot rwa łym,  lub częs to 
powtarzającym się.

D a w k a  śmier telna wynosi  0,1— 0,2 gr.
Śmierć występuje  n asku tek  porażenia,  

wyczerpania  u k ład u  nerwowego.
W  czasie skurczów tężcowych niema 

bowiem czasu na  w y p o c zy n e k  i o d b u ­
dow ę  substancj i  zużytej.

Istnieje jeszcze drugi  czynnik  poza  
wy czerpan iem ,  zużyciem u k ład u  n e r w o ­
wego, mianowicie s t rychnina  sama przez 
się ma własności  porażającego  działania.

T e m  się objaśnia,  że przy dużej 
daw ce  s t rychniny zwierzę ta  giną już po 
niewielu i n i ezbyt  d ługo t rw ających na 
p a d a c h  tężca. W e d łu g  P ou ls son a przy­
czyną śmierci przy za t ruci ach s trychniną 
jest dz i a łanie  porażające  na  ośrodki  ne r­
wowe.

U zwierząt  wyższych wrażl iwość na  
s t rychninę  jest  większa,  niż u żaby.

D a w k a  śmier te lna na  1 kg. wagi 
u p s a ,  kota ,  król ika  wynosi 0,6—0,75 mg., 
u żaby na  1 kg. wagi  2 mg.

Po l icznych n a p a d a c h  wy stępuje  s tan

porażenia ,  w którym pobudl iwość  się 
s topniowo  zmniejsza ,  wreszcie oddech 
słabnie,  ustaje.

Po śmierci  nasku tek  zatrucia s t rych­
niną mięśnie  z pocz ątku wiotczeją,  a n a ­
s tępnie  szybko występuje  stężenie po ­
śmiertne (Wacholc) .

Strychnina jest a lkaloidem  o sm ak u  
wybi tnie gorzkim i dlatego wed ług  Val- 
mera  i T r u m p a  ot rucie zbrodnicze  jest 
wykluczone.

St rychnina  m a  naogół  szerokie za ­
s tosowanie  lecznicze w neurologji ,  oku­
listyce, ch o robach  w e w nę t rz nych  dla 
swych własności  pobudza ją cych  uk ład  
nerwowy,  wrażl iwość siatkówki ,  narządy 
zmysłów i t. d. Poza tem  używa się 
s t rychniny jako ś ro dka  t e ra peutycz nego  
w zat ruciach chlora lem,  alkoholem) j a ­
dem wężów,  kurarą.  S trychnina wchodzi  
w skład  t ru tek  na  myszy,  znajomość 
czego ma zastosowanie  p raktyczn e dla 
lekarza  Pog. Ratunkowego.

R at ow an ie  w w a ru nkach  pracy P o ­
gotowia R a tu n k o w eg o  (na ulicy, w g w a­
rze, wśród t łumów i t. d.) będzie  dla 
lekarza  u t rudnione,  o ile nie p r z e w i e ­
zie on pac je n ta  na  s tację Pogot.  Rat .,  
lub do miejsca,  gdzie musi pan o w ać  z u ­
pełny spokój,  c iemność ,  b r a k  przeciągu.

T rz eb a pam ię tać  o tem,  że musimy 
z chorym p os tępow ać  os trożnie,  sp o k o j ­
nie, nie wykazyw ać  ża d n y ch  g w a ł to w ­
nych i silnych rękoczynów,  żeby swem 
pos tęp owaniem  nie w yw oływ a ć  w y s t ę p o ­
wania  tężca.

Pomoc,  j ak ą  tu lekarz  Pog. Rat.  
udziela pacjentowi ,  trwa dość długo 
ze względu  na  konieczność  uśpienia  c h o ­
rego chlora l -hydratem lub chlorofor­
mem i dopiero  wtedy można przys tąpić  
do płukania  żo łądka (trismus).

Miejsce,  w którem podczas  udziela­
nia pomocy za t ru tem u s t rychniną  umiesz­
czam y chorego,  musi  mieć  dostęp  świe­
żego czystego powiet rza ,  gdyż t len ł a ­
godzi na tężen ie  skurczów.
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P ie rw szym  więc krok iem lekarza  P o ­
gotowia po umieszczen iu  chorego w spo ­
ko jnym  pokoju  lub po p rz ew iez ie­
niu go na  s tację P. R. ( będzie  usunięcie 
otoczenia  zbytecznego,  zaciemnienie  świa­
tła, usunięcie wszelkich  ni epot rzebnych  
szmerów,  przeciągu;  na s tępn ie  podajemy 
ch orem u  chloral  - h y d r a tu m  lub alkohol,  
g łównie  per  rectum,  w lewatywie  (chloral do 
3 gr.); p o d aw an ie  per  os jest u t ru dnion e 
a częs to prawie  n iemożliwe (trismus).  
Można również,  mając  chloroform, zas to­
sować narkozę.

W śnie ch lo ra lowym lub narkozie 
chloroformowej  p rzys tępujemy do p ł u ­
k an ia  żołądka.

Można  również podać apomorf inę ,  
j e d n ak  ze wz ględu na n i epewno ść ,  roz­
kład  p re pa ra tu  i możl iwość wystąpienia 
zapaści ,  lepiej  jej unikać.

Najlepiej  p łukać  żołądek,  w p r o w a ­
dzając  c ienką sondę  do nosa.

C o p raw d a  płukan ie  sondą,  w p r o w a ­
dzoną  do nosa,  t rwa długo,  zwłaszcza,  
że t rzeba pr zep łukać  pac jen ta  dużą  
ilością p łynu,  natomias t  unika  się tą 
drogą wsze lkiego tarmos ze nia  się z cho ­
rym, roz w ie ra n ia  szczęk w obec  szczęko-  
ścisku.

P łu k a ć  możemy roz tworem 2—3%-wym 
taniny lub rozpuszczając  w wodzie  
węgiel.

P łu k a ć  należy 5-oma — do 10 litrów 
płynu;  w końcu p łu k an ia  m ożna  podać  
gęs tą zawies inę  węgla.

T eore tyczn ie  naj lepszym środkiem 
dla przeciwdzia łania  s t rychninie byłaby 
kurara,  j ed n a k  ze względu na t rudność  
d aw kow an ia  i ła twość  wys tępowan ia  po 
jej użyciu porażeń,  praktycznego za s toso­
wan ia  nie znajduje.

Można za s to sować sz tu cz ne  odde-  
chanie  lub inhalację czys tego t lenu, gdyż 
przez to z łagodzi  się nat ęż en ie  skurczów.

W  dalszym toku leczenia pod a jem y  
środki  nase rcowe i w z m a g a jące  o d d y ­
chanie  oraz  ś rodki d iure tyczne dla w y ­

dalenia z moczem  s t rychniny — w yda la  
się ona  bai*dzo wolno.

Na zakończen ie  p rz yt aczam  dość 
c iekawy p rz ypadek  zatrucia s t rychn iną

W  kwietniu  roku ubiegłego byłem 
w e zw a n y  do za chorowania  n a  ulicy Ż a ­
biej. N a  miejscu w ezw an ia  zas ta łem 
młodego  24-oletniego cz łowieka,  sie­
dzącego na  chodniku.  Naocznie  ża dnych 
zmian s twierdzić mi się nie udało.  T ę tn o  
dobre,  miarowe,  dobrze  w ype łn ion e i n a ­
pięte.  O dru chy  źrenicowe,  s p o jów kow e  
za ch ow ane .  Chory przytomny,  spokojny.  
Badanie  jam y  ustnej,  zapach u z ust, w y ­
wiady w k ie runk u otrucia pozos taw ały  
bez skutku.  A n i  pacjent ,  ani  o tocze­
nie nie mogli  mi nic podać.  Przy b a ­
daniu  chorego rzuci ła mi się w oczy 
pew na sz tywność  koń cz yn dolnych. W o ­
bec  tego zacząłem go t r ak to w a ć  jak  sy­
mulanta.  W  pewnej  chwili  j ednak  p o ­
licjant znalaz ł  w kieszeni pal ta pac je n ­
ta szklankę,  w której  na  dnie w nie­
znacznej  ilości wody zna jdowało  się 
nieco krysz ta łk ów  w kształcie igieł 
śnieżnych.

Kryształki  te widocznie  rozpuszczały 
się bardzo s łabo w wodzie.

Nie znając  tej substancj i ,  za ryzyko­
wa łem spróbowanie  na  język. Stwierdzi­
łem smak  wybi tn ie  gorzki.  Del ikwent  
nie chciał  się przyznać,  co zażył  i w j a ­
kiej ilości.

P e w n a  sz tywność kończyn chorego 
oraz s twierdzenie  wybi tn ie  gorzkiego 
sm ak u  zawar tości  szklanki  skierowały  
moje podejrzenie  w kierunku  otrucia 
st rychniną.

Z e  względu na s tos unkow o niewielką  
od ległość  miejsca  w y p ad k u  od Stacji 
Pog.  Rat.  i brak  spoko jnego  miejsca dla 
udzielenia pomocy,  przewiozłem p a ­
cjenta na  s tację Pog. Rat.  Po drodze,  
przejeżdżając  koło apteki  Karpińskiego,  
w s tąp i ł em  do niej i poleci łem sobie p o ­
kazać  s trychninę.

r Z aw ar to ś ć  s ło ika ap teczneg o była
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iden tyczną z kryszta łkami ,  znalez ionemi  
w szklance.

O bser w u jąc  chorego w czasie jazdy  
za uw aż y łe m  zwiększający się stale n ie­
pokój  jego oraz zjawienie się skurczów 
poszczególnych mięśni  twarzy.  Tę tno  
chorego przyśpieszyło się, napięcie jego 
zmieni ło się. Po przyjeździe na  Stację,  
przed ew szys tk ie m za mkną łem  drzwi  p o ­
koju,  ok no  zaciemni łem,  usunąłem wszyst­
kich, pozosta jąc  tylko z sani tarjuszem.  
Skurcze  zaczę ły  w tym czasie w y ­
s tępo wać wyraźnie,  n iepokó j  się zwięk­
szył,  zjawiły się skurcze tężcowe,  wy­
stępując co ki lka minut.  Pacjen t  był 
podniecony,  w p rzerwach  między n a p a ­
dami  tężcowymi śpiewał.  Świadomość miał 
zupe łnie  zachow aną w chwilach wolnych 
od napadów.

P on ie waż  każdy szmer  i zbliżenie 
się do chorego wywoływa ło  n ap ad y  skur­
czów, po dał em  p rzedewszystk iem 3 gr. 
wodzianu chloralu gruszką w lewatywie,  
nas tępnie  po p ew nym  czasie,  gdy chory 
się nieco uspokoi ł  wp row adzi łem cienką 
so n d ę  do nosa.

P ró b a  w p ro w ad ze n ia  sond y doustnie  
nat rafia n a  b. duże  t rudnoś ci  — szczę" 
kościsk.  Płukanie  żo łądka rozpocząłem 
od p o dan ia  węg la  w zawies inie,  n a s t ęp ­
nie p łukałem  3%-owym roz tworem taniny.

W ten sposób p rz ep łu k a ł em  deli­
k w e n ta  10-oma litrami p łynu;  na za k o ń ­
czenie w pro w ad z i ł em  gęs tą  p a p k ę  węgla  
z bizmutem.

Naturaln ie  p łukan ie  t aką  ilością p łynu 
przez nos t rw a  b. d ługo (1 godz. — 1V2), 
je dnak  unika  się w ten  sposób r o zw ie ­
rania  p rz em ocą szczęk,  sza motan ia  się 
z chorym.

Chorego n a s tęp n ie  odw iozł em  do 
szpi ta la  S-go Ducha,  gdzie  z początku 
miał  silne drgawki  tężcowe,  poczym j ed ­
n ak  us tąpiły one i chory po 2 dniach 
został  wypisany  w s tanie  zupe łnego 
zdrowia.

Jak się później  okazało,  pac jent  
pracowa ł  w hur towni  mate r ja łów aptecz' 
nych,  ilości zażytej  t rucizny t rudno  było 
stwierdzić,  ale w k aż d y m  razie,  wed łu g  
jego słów, zażył  dużą  d a w k ę  st rychniny.

S p r a w o z d a n i e  W i l e ń s K i e g o  P o g o t o w i a  R a t u n k o w e g o
za m. grudzień i za roK 1929.
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I Z K R O N IK I W Y P A D K Ó W
■ ■= m  a

K a ta s tro fa  au to b u so w a .

Na 26 k i l o me t r z e  sz o sy  Ł o m ż a  — Bi ał ys t ok  
wyda rzy ł a  s i ę  ś m i er t e l na  k a t a s t r o f a  a u t o b u s o ­
wa,  w k tóre j  j e d n a  o s o b a  p on io s ł a  śmi er ć ,  
a 8 c i ężk ie  rany.

W s k u t e k  p ę k n i ę c i a  k i e r o wn ic y  a u t o b u s  n a l e ­
żąc y d o  M a j e r a  H o r o s z c z u k a ,  w p a d ł  d o  r owu  
p r z y d ro ż ne g o ,  u l eg a j ąc  rozbic iu.

Z p o d  s z c z ą t k ó w  m a s z y n y  w y d o b y t o  zwłoki  
p as a ż e r k i  He leny  Pa c h u l s k i e j  i 8 p a s a ż e r ó w  r a n ­
nych.

Pr ze wi ez io no  ich s a m o c h o d e m  do szpi ta l a  
w Ł omż y.

102 d z iec i z a tru ty c h  dym em ,

W ż yd o ws k i m s i e r oc i ńcu  w Kown ie  wy buchł  
pożar ,  k t ó r y  zniszczył  cały g m a c h .  Wśr ód  dzieci 
p o w s t a ł a  o g r o m n a  p a n i k a  i tylko b o ha te r sk i m 
wys i ł kom s t r a ż a k ó w  u d a ł o  się w y r a t o w a ć  150 d z ie ­
ci, z p o ś r ó d  k t ó r y c h  102 z a t r u ł o  się  n i e b e z p i e c z ­
nie  d y m e m .  J e d n o  dz iecko  z m a r ł o  j uż  w s k u t e k  
za t ruc i a .

D ziw na o b o ję tn o ść  d la  n ie sz c z ę śc ia  b liźn ieg o .

We wsi M o s n a  p o d  C z e r s k ie m  75-Ietni  Michał  
K l a me r  p rz ec ho dz i ł  s o b i e  d r og ą  do  d o m u  p r zez  
z a m a r z n i ę t e  j ez io ro .

W  chwili ,  g dy  z na j do wa ł  się już o 200 m e t r ó w  
od brzegu,  lód pękł  i s t a r z e c  wp ad ł  do  wo dy .  T o ­
n ą c y  u t r z y m y w a ł  się  j e s zc ze  o ko ł o  20 m i nu t  
na  p owi er zchni ,  c h w y t a j ą c  r ę k a m i  i z ę b a m i  lodu 
i wo ł a j ą c  r o zpac zl i wi e  o p o m oc .

Krzyki  s ł yc h ać  było  w pobl i sk ie j  wsi Mo sna ,  
nikt  j e d n a k  nie  p ośp ie sz ył  r a t o w a ć  t o n ą c e g o .  P o ­
n a d t o  ś l i zga j ący  s ię  na  b r z eg u  27-letni  Ko z ło w­
ski  s p o k o j n i e  i z z a i n t e r e s o w a n i e m  przygląda ł  
s i ę  w a l c e  s t a rc a  ze  śmi er c i ą ,  nie s p i e s z ą c  wca l e  
z p o m oc ą .

Pr ze ci wk o K o z ł o w s k i e m u  wł a dz e  wyt oc zy ł y 
sk ar gę .

S am o b ó jstw o  n a rzeczo n eg o .

W e  wsi R oz m i a t o w i c e  p o w i a t u  p i o t r k o w ­
s k i e g o  miał  s i ę  o d b y ć  ś l ub  1 9- le t ni ego  s y n a  g o ­

s p o d a r s k i e g o  Wł ad ys ł awa  Mar ci ni aka  z d z i e w c z y ­
n ą  z sąs i edn ie j  wsi.  Od  w c z e s n e g o  r a n k a  n ie ­
dosz ł y  p a n  mło dy  kłóci ł  s i ę  z rodz icami ,  że  nie 
kupil i  m u  ś l u b n e g o  g a r n i t u r u  i dali  za  m a ł o  pie­
n iędzy  na  u r zą dz en i e  wese l a ,  p r zy cz em  z d e n e r ­
w o w a n y  oświadczył ,  że  s ię  powiesi .

Rodz ice  nie t r a k t o w a l i  tej  g r oź by  p o w a ż n i e  
i wy je ch al i  do  d o m u  p a n n y  młodej .

Gdy po  p o ł u dn iu  p r z y j e c h a n o  po p a n a  m ł o ­
dego,  M a rc in i ak  poleci ł  woźni cy  z ac ze k ać .  Po 
p ó ł g o dz in ne m  c z e k a n i u  zniecierpl iwiony woźni ca  
wszed ł  do  m ie s z k a n i a ,  gdz ie  uj rzał  p a na  m ł o d e g o  
z wi sa ją ce go  na  s z n u r z e  p r z y m o c o w a n y m  do p u ­
łapu.  W s z e l k a  p o m o c  o k a z a ł a  s i ę  s późn i ona .

Na wi eść  o t e m  s a m o b ó j s t w i e  p a n n a  m ł o d a  
us i łowała  o t r u ć  s i ę  jod yn ą.

M orderstw o o K aw ałeK  ś led z ia .

W C z ę s t o c h o w i e  przy  ul. Małej  16, w m i e s z ­
ka n iu  d o z o r c y  d o m u  P i o t r a  J a g i e ł ł o ,  w c za s i e  
s p o ż y w a n i a  o b i ad u  wynikła  s p r z e c z k a ,  a n a s t ę ­
p ni e  b ó j ka  o k a w a ł e k  ś ledzia  p o m i ę d z y  s y n a m i  
20 - le t n i m S t a n i s ł a w e m  i 16- le tnim An to ni m.

W c za s i e  bójki  An ton i  wziął  ze  s t o ł u  nóż  
k u c h e n n y  i u godz i ł  nim w k l a t k ę  p i e r s i o wą  b r a t a  
S t an i s ła wa  t a k  si lnie,  że  o s t r z e  we s z ł o  aż  po  t rzon.

Cios był z ad a ny  w o ko l i cę  s e r ca ,  w s k u t e k  
c z e go  r a nn y  po ki lku m i n u t a c h  zmar ł .

M ł o d o c i a n e g o  b r a t o b ó j c ę  a r e s z t o w a n o  i p r z e ­
k a z a n o  w ł a d z o m  s ą d o w y m .

Ś . p .  HenryK BarylsKi 
D nia  13 lu te g o  r. b. z m a r ł  n a g le  ś. p. 
HENRYK BARYLSKI, członeK  Z a rz ą d u  W ar- 
szaw sK iego P ogo tow ia  R atunK ow ego od 
1907 roKu i w ic e p re z e s  teg o ż  Z a rz ą d u  od 
1928 roKu. Ś. p. B arylsK i zn a n y  b y ł jaK o 
w ysoce poży teczny  i ru c h liw y  d z ia łacz

ispo łeczny , w  szczegó lnośc i zaś o b d a rz a ł 
sw ą  sy m p a tją  W arszaw sK ie  Pogotow ie.
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Powietrzna straż ogniowa
AKcja ratunKowa zapomocą samolotów.

Najczęście j w mias tach  zdarza ją  się 
po ża ry  dachów ,  w większości  bowiem, 
n aw e t  am erykańsk ich  d rapacz y  chmur,  
stolec d achow y  s p o rz ąd zo n y  jest z drz e­
wa. Równ ocześni e  zaś gaszenie  pożaru  
na dac hu wysokich kamienic  nas tręcza 
szczególne t rudności .  S t rażacy muszą  
w d r a p y w a ć  się wysoko, rury  gum ow e 
s ikawek  muszą  być bardzo długie  i m o ­
tory p om p p ra co w ać  muśzą  z wie lką  siłą, 
aby wycisnąć  wo dę  na tak  znaczną w y ­
sokość i aby woda  ta t ry skała  długim 
s t rumieniem.  O kaza ło  się w czasie licz­
nych poża ró w dac h ó w  wysokich k a m i e ­
nic, iż naw et  na jsp ra wniej sza  s traż ognio­
wa zaopat rzona w now oczesne  p rz y rzą ­
dy, z t r u d em  tylko m o g ła  zwalczyć po ­
żar. T a k  ważne  zaś s t łumienie ognia 
w za rodk u nie ud aw ał o  się w tych w a ­
r unka ch  prawie  nigdy.

A m er y k an ie  za tem,  budu jący  naj ­
wyższe  kam ien ice  na świecie zo rgan izo­
wali  spec ja lną  lotniczą s traż ogniową,  
m aj ąc ą  w ypa tr yw ać  ogień i gasić pożary 
d ac h ó w  w zarodku.

Jeden lub nawet  k i lka takich  płatow- 
ców s tale dyżuruje  p o n a d  mias t em i k rą ­
żąc wielkiemi  kolami  baczy,  czy gdzie 
nie widać  dym u i ognia. Jeżeli  ogień 
p ow s ta ł  we wn ę trzu  domu, lotnik sygna­
lizuje o tern centrali ,  z której  na tychmias t  
wyruszają  wozy z s ikawkami.  Jeżeli  je '  
dnak  powstanie  poża r  dachu,  lotnik nie 
tylko sygnal izuje o tern centrali ,  ale ró w ­
nież sam przystępu je  do akcji.

Samolot  s trażacki  w spec ja lnym zbior­
niku po siada  znacznie jszy zap as  p łyn ów 
energicznie  gaszących ogień,  mniej  wię­
cej o t y m  sam ym  skład zie  chemicznym,  
co i p ły n y  za war te  w ręcznych gaśnicach.  
Z n iży w szy  się ponad sam  dach lotnik 
z lew a go przeciwpalnym p łynem  poczem 
za w ra c a n a  lotnisko.  T y m cz asem  zaś zaalar ­
m o w a n e  inne pła towce  s t rażackie s tartują 
i no  kolei  z lewają  palący się dach.  O c z y ­
wiście k i lkanaście  minut  wystarcza,  abv 
p ła tow iec  d o ta r ł  do pobl iskiego lotniska 
i szybko zamieniw szy  próżny zbiornik 
na  pełny,  pono wnie  wrócił  do  pożaru.

W  ten  sposób udaj e  się ugasić w ie ­
le po ża ró w  dachów,  a przynajmniej  na  
tyle przyt łumić  ogień,  iż zwyczajna  straż 
pr zyby ła  w kró tce  ma już  znacznie u ła­
twione zadanie.

Nie tylko j ednak  p o n a d  najgęs tsze- 
mi zbiorowiskami  ludzi p ła towiec  s tra­
żacki  oddaje  dobre  usługi. Również  po nad  
niezmierzonymi obszarami  lasów, za legają­
cych s łabo  za ludnione okolice,  p ła towiec  
s trażacki  jest boda j  cennie jszą nowością.

W iad o m o ,  że suchą  wiosną,  jeszcze 
p rzed p u szc zen iem  soków,  oraz jesienią 
po opad ni ęc iu  liści, pożarjr rok rocznie 
t raw ią  znaczne obszary lasów,  s tanowią­
cyc h  wa żną część m a ją tku  narodo wego .  
Dzie je się to za równo w S ta nach  Z j e d ­
noczonych,  Kanadz ie ,  Brazylji lub A fr y ­
ce, jak również  w lasach europejskich .  
Poża r  pows ta ł y  na  odludziu  początk owo  
rozżarza się wolno,  lecz gdy już go wiatr 
rozdmucha,  n ie ła two go ugasić,  tern 
więcej ,  że t ru dn o zor jentować się w szyb­
kości  p o s t ęp u  ognia i obrać  naj lepszą  
linję obrony. W a lk a  z poża rem  lasu, to 
j akby  bi twa z wrogim żywiołem — w y ­
m aga  dob reg o  dowód z tw a,  do w ódca zaś 
może  skuteczn ie  k ierować akcją,  tylko 
zasilony dobry m  wywiadem.

P o n ad  olbrzymiemi  lasami  K a n ad y  
już od szeregu lat k rążą  p ła tow ce  s t ra­
żackie,  sygnalizujące każ dy  wzn ie co ny  
pożar.  Jeżel i  się da, p ła tow iec  usi łuje 
jeszcze sam zgasić pożar w zarodku,  je­
śli już za  późno,  lotnik k ieruje akc ją  
obronn ą Należy zdać  sobie sp rawę ,  iż 
w Kanadzie  zda rza ły  się poża ry  lasów 
t rawiące  p rzes t rzeń większą  od naszej  
puszczy białowieskiej ,  war tość  zaś znisz­
czonego drzewa,  pomimo niskich tam cen, 
s ięgała dzies ią tków mil jonów dolarów.

W  Kanadz ie ,  S tanach  Z jednoczonych 
i w Brazylji lotnicy w służbie rządowej  
lub też n aw e t  p ryw a tnych właścicieli,  pil­
nują  rozległych lasów.  P o d o b n o  ró w ­
nież w Rosji.  No wo śc ią  jest użycie  pła- 
towców s t rażackich po nad dżunglami  
centra lnej  Afrvki ,  gdzie pożary  rok r o c z ­
nie n iszczą lasy i t rzebią  zwierzynę,  
częs tokroć  zaś zagrażają  n aw e t  o sadom 
i koczowiskom ludzi,

G. Wielk.
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Zajęc ia  woi ne  . . . . . .
Uc zą ca  się  młodz ież  . . . .
Wojskowi  i p o l i c j a ........................
Robotnicy  i r zemieś ln icy  . .
Bez z a j ę c i a ...................................
N i e w i a d o m y ...................................

I. Choroby w e w n ę trz n e  . . 
Z at ru ci e  w y s ko ka mi  . . . .

„ l ek a r s t w a m i  i in. t rucizn.  
Ś m i e r ć  . . . . . . . . .
Brak  zmi an  c h o r o b o w y c h  . .

II. Choroby c h iru rg ic z n e
W s t r z ą s ..............................................
Wst rząśn i en i e  m ó z g u  . . . .
O b t a r c i a  s k ó r y .............................
S t łucz en ia  . . . . . . . .
Z m i a ż d ż e n i a ...................................
Rany c i ę t e ........................................

„ k ł u t e .............................  .
„ p o s t r z a ł o w e .......................

t ł u c z o n e .............................
k ą s a n e ..............................   ,

„ . s z a r p a n e .............................
m i a ż d ż o n e  . . . . .  

N a d w e r ę ż e n i a  s t a w ó w  . . .
Z w i c h n i ę c i a ...................................
Z ł a m an i e  kości  p r o s t e  . . .

p owi k ł an e  . .
K r w o t o k i .........................................
Ciała o b c e  . • ...................................

*) 65 p i j anych  z u sz k o d z e n i a m i :
s t a r ć  n a s k ó r k a  7
s t ł u cz eń  3
ra n t ł u c zo n yc h  32

„ c i ę t y c h  15
„ k ł utych  3
„ p o s t r z a ł o w y c h  1

z ła m ań  —
o p a r z e ń  —
o tr uć  e s e n c j ą  o c to w ą  2

j o d yn ą  2
» k a r b o l e m  —

k w a s a m i  —
os t ry  nieżyt  ź o ią d k a  —
u t o p i e n i e  się  1
s ymul ac j i  —

Rozpraw nożowych:  66
Bójek:  278
Prze jechań:  126

ti) przez wozy i dorożk i  11

b) ko l ej e 4
e) t r a m w a j e 6
d) s a m o c h o d y 104
e) r o w e r y 1
J )  m o t o c y k l e —

U p a d n i ęć  z wysokośc i 14
d) z r u s z t o w a n i a 1
b) „ t r a m w a j u 3
c)„ w oz u —
d) „ w a g o n u —
<0 „ s a m o c h o d u —
f)  „ r o w e r u —
g )  „ s c h o d ó w 4
h) .  o k n a 5
i) „ k r zes ł a —
?) „ łóżka —
k)  „ d a c h u —
l) „ drabiny 1
ł)  „ do  dołu —

P o s t r z a ł y  j a k o  n ap ad :  10
U du s ze n ia  „ „ —
O p a r z e n i e  „ „ 2

Us zk o dz en i a :
a) p r z e d m i o t a m i  sp ad łemi

z r u s z t o w a n i a  3
b) z okien  i b a l k o n u  2

*) ś mi er c i  16:

r a n y  c i ę t e  —
r z u ce ń  s ię  z w ys ok oś c i  5 
p o w i e s z e ń  5
r a n y  p o s t z a ł o w e  5
o t r u c i e  c j a n k i e m  1

P os t e r u n k i  t y m c z a s o w e :
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H K R O N IK A  R A T O W N I C Z A
R 0= =n m

Z  W arsg . P ogo tow ia  Ratw nKow ego

Oni a  13 s tycznia  b. r. o d b y ł o  się  p o s i e d z e n i e  
n a u k o w e  Z r ze sz en ia  L e k a r z y  P.  R., na  k t ó r em  
dr. M a r ke r t  wygłosi ł  odczyt :  „ O z a t ru c i a ch  r y ­
b ami *.

O m a w i a j ą c  p r z y p a d e k  m a s o w e g o  o t r u c i a  r y ­
bami ,  k t ó r e  mia ło  m ie j sc e  w o kr e s i e  świą t  Bo ż e­
g o  Na r o d ze n i a  w j e d ny m  z d o m ó w  z ar o bk o wc h  
w War sz awi e ,  dr  Ma r k e r t  p r z ed s t a wi ł  r ó ż n e  pr zy­
czy ny  z a t r u ć  rybą  wr a z  z ich o b r a z e m  c h o r o b o ­
wym,  p o d a j ą c  r ó w n o c z e ś n i e  m e t o d y  p o s t ę p o w a ­
nia l ec zn i cz eg o  i s p o s o b y  z a p o b i eg a n i a .

W dyskus j i  zabiera l i  głos  d-rzy Oba r sk i ,  T r z e ­
biński ,  Jokie l ,  Ś ledziewski .

D a l s z e  l osy  c horych ,  p r zywi ez ionyc h przez  
Pog .  Ratun.  do  szpi tal i ,  omawia l i  d-rzy B a d yń sk a ,  
Trzeb ińsk i  i Bi a ł okur  jun.

Dr  W o y n o  zab i er a ł  głos  w s p r a w i e  s t o s o w a ­
nia  s ur owi cy  p r ze c i wt ęż co we j  w r a n a c h  t ł u c z o ­
n yc h lub p o ws ta ł yc h  z p o w o d u  w y p a d k u  ul i cznego .  
O d p o w i a d a ł  dr  J o k i e l  na  z a s a d z i e  obse r wacj i  
p o c z y n i o n y c h  w I kl inice c h i rurg i czne j .

Dnia  7-go l u t eg o r. b. o d b y t o  się  p os i e d z e n i e  
Z a r z ą d u  T-s twa,  n a  k t ó r e m  byli obecni :  p r e ze s  
dr  J ó z e f  Zawad zk i ,  s e k r e t a r z  dr  H e n r y k  Ku ch a-  
rzewski ,  s k a r b n i k  J ó z e f  Wegn er ,  K o n s t a n t y  Lenc,  
S t e f a n  Ga no ,  R o m a n  Kunkel ,  I gna cy  St as i ak ,  S t a ­
n i s ł aw Bor uck i ,  J ó z e f  Chyl iński ,  i n s p e k t o r  l e k a r ­
ski  dr  J ó z e f  Ma zure k ,  d r  Luc j an  S o b i e sz cz ań s k i ,  
i n s p e k t o r  a d mi n i s t r ac y jn y  Mieczys ł aw Trzeb ińs ki  
i l eka r z  n a c z e l n y  Pog ot owi a  d r  F r a n c i s z e k  B i a ­
ł okur .

P o  z a ł a t wi e n i u  s p r a w bieżących,  p r e z e s  dr 
J ó z e f  Zawad zk i  powi ad omi ł  c z ł o nk ó w Zarządu,  
iż z o s t a ł  już  z a t w i e r d z o n y  przez  wł adze  s t a tu t  
P o l sk i eg o  K o m i t e t u  do  sp r aw r a t ow n ic t w a  i p i e r w­
szej  p o m o c y  l ekar sk i ej  w w y p a d k a c h  nagłych.  
P i er wsze  z e b r a n i e  c z ł onk ów t e g o ż  K o m i t e t u  b ę ­
dzie  z wo ła ne  w m i e s i ą c u  m a r c u  r. b.

Dnia  9 -go l u t e g o  r. b. d r uż yn a  s a n i t a r n a  P o ­
g o t o w i a  na  c ze le  z l e k a r z e m  n a c z e l n y m  dr  F r a n ­
c i s zk i em  B i a l o k u r e m  była  o b e c n a  na  p ok a z i e  
s z k o l e n i a  i ćwiczeń d r u ż yn  r a to w ni cz yc h  od dz ia ł u  
War sz .  O k r ę g u  Pol sk i ego  Czerw.  Krzyża.

X Z jazd  p sy c h ja tró w  polsK ich w Łcdzi.

(z K o c h a n ó w k ą  i Wa r t ą )  
o d b ę d z i e  się  p o d c za s  Zie l onych Ś wi ą t e k  1930 r. 
dn.  7, 8 i 9 cze rwc a.

T e m a t  g ł ówny:  A l k o h o l i z m .

P r o g r a m  t y mc zaso wy .  1 dz ień  7.VI w Łodzi
P r  o j.  J .  M a z u r k ie w ic z  ( Wa rs z awa ) :  — W s p o ­

mni en ie  o ś. p.  Radziwit towiczu.
1. P r o f .  B o r o w ie c k i  ( Poznań) :  —  Dziedzicze­

nie u a lkohol ików.
2. D o c. M . Z ie l iń s k i  (Kraków):  —  K o n s t y t u c j a  

a lk o h o l i z m .
y. F .  W ic h e rt  ( War szawa) :  — H i s t o p a t o l o g j a  

u k ł a d u  n e r w o w e g o  w a lkoh ol i zmi e .
4. D o c . M . R o s e  ( War szawa) :  — Z m i a n y  a r ­

c h i t e k t o n i c z n e  m ó z g u  w a lkohol izmie .
j .  P r o f .  M o d ra k o w s k i  (Warszawa) :  — F a r m a ­

ko l og ic zn e  i t o k s y k o l o g i c z n e  dzia łanie  a lk o ho l u
6. Se w. S łe r l in g  (Łódź) :  — Al ko ho l iz m z p u n kt u  

wi dz en ia  pa to l og j i  og ól ne j .
7. P r o f .  J .  P il t z  (Kraków):  — Al kohol  w pa-  

t a logj i  c h o r ó b  ps yc h i cz ny ch .
II dzień 8 .VI w K o c h a n ó w c e  p rz ed  poi.:
1. A .  P io t r o w s k i  ( Dz ieka nk a) :  — L ec ze ni e  z a ­

k ł ad owe  a lk oho l i kó w.
2 . S .  D e r e s z  (Tworki):  — Leczenie,  pozak ł a-  

d o we  a lkohol ików.
3. P r o f .  W . G rz y ió o - D ą b r o w s k i {War sz a wa ) :  —  

K r ym in o lo g ja  a lk oho l i kó w.
4. P ik .  J .  R e lk e n  (Warszawa) -  — S ą d ow o-  

p s y c h j a t r y c z n e  z na cz en i e  a lko ho l i zmu .
/ .  S .  S k a ls k i  (Łódź):  —' T e m a t  s p o l e c ż h y  ( za ­

s t rz eż ony ) .
Po poi.:  W a lne Z g r o m a d z e n ie  P o ls k ie g o  T o ­

w a rz y s tw a  P s y c h ja try c z n e g o ,
III dz ień  w Warc ie .  L u ź n e  o d czyty .

(Jw a gi-.  1) U p r a s z a  s i ę  o n a d s y ł a n i e  t y tu ł ów  
luźnych  o d c z y t ó w  p o d  a d r e s e m  S e k r e t a r z a  Zarzą-

bó!u głow^ 
zaziębieniu 
reumatyzm ie

S P I R E N '
t a b l e t k i

Q r y g i n a l n e  o p a k o w a n i a  z  c z e r w o n y  b a n d e r o l i  
I f z n a k i e m  “BAYER" w k s z t a ł c i e  k r z y ż a  s §  
#Q:;S n a b y c i a  we  ws zys tk i ch  a p t ek ac h !
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du  G ł ó w n e g o  Pol.  Tow.  P s yc h j a t r y c z n e g o  (J, Han- 
dtlsm an, P ru s z k ó w , S zp i ta l  Tworki)  możl iwi e  
w c z e ś n i e  w celu  u ł oże ni a  o s t a t e c z n e g o  p r o g r a m u  
Zjazdu.

2) w  s p r a w a c h  o r g a n i z a c y j n y c h  Zj azd u u p r a ­
sza s i ę  o  s k o m u n i k o w a n i e  z m i e j s c o w y m  K o m i ­
t e t e m :  D yr .  S tarzyńsk i ,  Kochanówka pod  Ł odzią .

W y b o r y  
w W arszaw sK iem  T o w a rz y s tw ie  L eK arsK iem

Na S e k r e t a r z a  s t a ł e g o  w y b r a n y  z o s ta ł  prof .  
B r o n i s ł a w  S a w i c k i ,  n a  mi e j sc e  
drof.  A n t o n i e g o  Gluz ińs k ie go ,  k t ó r y  z r e z y g n o w a ł  
z t e g o  s t a n o wi sk a .

Sk ł ad  p r e z y d j u m  na  r. 1930 j e s t  na s t ęp u j ąc y :  
p r e z e s  — pr of .  Witold Or łows ki ,  w i c e p r e z e s  — 
prof .  Ludwik Paszk i ewicz ,  s e k r e t a r z  — dr.  J a n  
Rogpsk i  i z a s t ę p c a  s e k r e t a r z a  — dr.  Wła dys ł aw 
Kosiński .

W alK a z g ru ź lic ą .

P rz y  p o p a r c i u  Mi n i s t e r s tw a  S p r aw  W e w n ę ­
t rzn yc h ( d e p a r t a m e n t u  Sł użby  Zd rowi a)  Po l sk i  
Z wi ąz ek  Pr ze ci wgr uź l i czy  p r z y s t ę p u j e  do  o r g a n i ­
zacj i  V k u r s u  u z u p e ł n i a j ą c e g o  dia l ekarzy ,  m a j ą ­
c e go  za  z a d a n i e  p r z y g o t o w a n i e  l eka rzy  dla  akcj i  
przec iwgruźl icze j ,  zwł aszcza  l eka r zy ,  m a j ą c y c h  
p r a c o w a ć  w p o r a d n i a c h  przec iwgr uź l icz ych .

O b e c n y  ku rs  3-ch m ie s i ę cz n y  u wz gl ędn iać  będzie  
w p i e r w s z y m  rzędz ie  s t u d j a  p r a k t y c z n e .  O b e j m i e  
r ówni eż  cały s z e r e g  wy kł a dó w t e o r e t y c z n y c h .  Na 
z a s ad z ie  n a b y t e g o  d oś wi ad c ze n ia ,  w o b e c n y m  k u r ­
sie  z w i ę k s z o n a  b ę d z i e  l iczba g o dz in  wyk ł adów 
t e o r e t y c z n y c h ,  z d z ie dz i ny  l ec ze ni a  o d m ą  s z t ucz ną ,  
l ec ze ni a  s a n a t o r y j n e g o  o r a z  z m e t o d  walki  z g r u ­
ź l i c ą  na wsi i t. p. Każdy ze  s łu c h a c z y  k u r s u  
bę dz i ę  mia ł  m o ż n o ś ć  p r a k t y c z n e g o  z a p o z n a n i a  
się  z kl iniką gruźl icy p rzez  o d b y c i e  p r ak tyk i  
( s t a g e ’u) w z a kr e s i e  gruź l i cy w e wn ę t r z n e j ,  c h i r u r ­
gicznej  i dz iec i ęce j  w kl in i kach  U n i w e r s y t e t u  W a r ­
s z a w sk i eg o  i na  o d dz ia ł ac h  sz pi t a l ny ch .  N a d t o  
k aż d y  s ł u c h a c z  z a z n a j o m i  się d ok ładn i e  z t e c h n i k ą  
p r a c y  w wa rsz awsk i ch  p o r a d n i a c h  przec iwgruźl i ­
czych.

Dla u ł a t wi en i a  o d b y c i a  k u r s u  z o s t a n ą  rpzy- 
z nan e ,  dla dz ie s i ęc iu  l eka rzy  s t y p e n d j a  z w r o t n e  
w t e r m i n i e  5 lat ,  w wy so ko śc i  750 zł. d l a  k a żd e g o  
u c z e s t n i k a ,  n a d t o  14 l eka r zy  bę dz i e  m o g ł o  odbyć  
k ur s  b ez  ż ad ne j  o p ł a t y  za  udział  w kurs ie .  P i e r w­
s z e ń s t w o  w o t r z y m a n i u  s t y p e n d j u m  b ę d ą  mieli  
leka r ze ,  wyd e le go wa n i  p rzez  Mi n i s t e r s t w o  Spr aw 
W e w n ę t r z n y c h  ( dep .  S ł u ż b y  Zdrowia) ,  pr zez  T o ­
w a r z y s t w o  P r z ec i wgr uź l i cze  i K a sy  Cho ryc h ,

W yk ł a d y  t e o r e t y c z n e  b ę d ą  d o s t ę p n e  dla w s z y ­
s t ki ch  l ek a rz y  bez ż a d n e g o  o g r a n i c z e n i a  i bez  
o p ła t .

•*" Kurs  r o z p o c z n i e  s ię  dnia  17 l u te g o  T, b.
P o d a n i a  na le ży  sk ł a da ć  p i s e m n i e  p o c z t ą  lub 

os o b i ś c i e  w biurze  Zwi ązku  P r z ec iw gr u ź l i c ze g o  
ul.  C h o c i m s k a  24 ( P a ń s t w o w a  S z k o ł a  Higjeny)  od 
godz.  10 d o  3 do  dn ia  10 l u t e g o  b.  r.

P rzed  pow odzią.

W razie  k on i ec z n o ś c i  u s u w a n i a  n a g r o m a d z o ­
n y c h  z a t o r ó w  l odowyc h,  z a p o b i e g a n i a  p owo dz i  
i n ies ie n i a  p o m o c y  p o w o d z i a n o m ,  u ż y w a n e  są  do 
t e g o  z r e g u ł y  o ddz ia ły  w o j s ko w e.  Dzieje  się to 
n a w e t  w t e d y ,  gdy n i e b e z p i e c z e ń s t w o  nie  jes t  
z by t  g r oź ne ,  a p r z y c z y n ą  t e g o  j e s t  b r a k  w y s z k o ­
l o n y ch  w t y m  k i e r u n k u  o r g a n iz ac y j  cywi lnych.

Z i n i c j a t ywy  w o j s k o w o ś c i  p o s t a n o w i o n o  z o r ­
g a n i z o w a ć  o d p o wi e d n i e  k ur sy  w ce l u wy sz ko l en ia  
ludzi ,  z k t ó r y c h  w pr zysz ł ośc i  t w o r z o n o b y  c ywi l ­
ne  oddz ia ł y  r a to w n i c z e .

Kur sy  dla k ie r own ikó w o dd z i a ł ów o d b y w a ć  
się  b ę d ą  w W a r s z a w i e  w s z k o l e  p o d c h o r ą ż y c h  
inżynier j i  przy ul. No wo wi e j s ki e j  54, ku r sy  r. iższe 
z aś  w m i e j s c ow oś c ia ch ,  w k t ó r y c h  s t a c j o n o w a n e  
są  odd zi a ł y  s a pe r s k i e .

Mi n i s t e r s t wo  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  wydało  
okó l n i k  do wo j ew od ów ,  z l e ca j ą c  im wywar c i e  
w p ł y w u  n a  s a m o r z ą d y ,  a b y  d e l eg owa ły  o d p o w i e ­
dn i ch  k a n d y d a t ó w  na  kursy.

PolsKi in s ty tu t  K u ltu ry  dziecK a.

Za p r z y k ła d em  Francj i  i Cz ec hos ł owa cj i  m a  
p o w s t a ć  w P o l s c e  z inic jatywy z n a n e g o  d z ia ł ac za  
na  niwie opieki  n ad  d z ie ck i em ,  p r o f e s o r a  u n i w e r ­
s y t e t u  w a r s z a w s k i e g o ,  dr.  Michałowicza,  polski  
i n s t y t u t  kul tu ry  dz iecka .  Z a d a n i e m  p o wy ż s z e go  
i n s t y tu t u  m a  być  t r o s k a  o f i zyczną  k u l tu r ę  dz ie cka  
od  u r o d z e n i a  aż do chwili,  gdy d z i ec ko  wejdzie  
w o r b i t ę  wp ły wó w p a ń s t w o w e g o  u r z ę d u  w y c h o ­
w an i a  f izycznego.

S ł u c h ac za m i  i w y c h o w a n k a m i  i n s t y tu t u  m o g ą  
być  s t y p e n d y ś c i  ins t ytuc j i  s a m o r z ą d o w y c h  i s p o ­
ł ecznych,  d e l e g o w a n i  na k u r s y  k s z t a ł ce n ia  i d o ­
ksz ta ł ce ni a .  I n s t y tu t  mieśc ić  się bę dz i e  w W a r s z a ­
wie o b o k  i n s t y tu t u  h i gjeny dz ie c i ęce j  im.  b a r o n a  
d e  L en wa la .

D zieci w  p rzy tu łU ach  m iejsK ich .

O s zc z ę d n o ś c i  w wydz ia l e  opieki  sp o ł e cz n e j  
na  z as adz ie  u c hw ał  z a r z ą d u  m i a s t a ,  idą w ki e­
r u n k u  zwal n i an ia  z mie j sk i ch  ins ty tuc j i  opieki  
sp o ł e cz n e j ,  lub z ins tytucj i  p r y w a t n y c h ,  s u b w e n ­
c jon owanyc h przez  mi as t o ,  t ych  dzieci ,  k t ó r e  p o ­
s i a da j ą  rodz iny,  m a j ą  m o ż n o ś ć  p r z e by wa n ia  po za  
z a k ł a d e m  i k t ó r y c h  u t r z y m a n i e  k o sz t u j e  m i a s t o  
wielkie  sumy.  Tak ich  dzieci  j e s t  ok oł o  1300.

W wydz i al e  opieki  s p o łe cz n e j  z b i e r a j ą  s i ę  c o ­
dz ie nn i e  m a t k i  l ub o p i e k u n o w i e  dzieci ,  p r os z ą c  
o  n i e  wyp isywan i e  dz iecka ,  gdyż  r od z i ce  n i e  m aj ą  
m o ż n o ś c i  w yc h owa n ia .
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B a d a n ie  żyw ności w  szp ita la ch .

P a ń s t w o w y  z ak ł ad  b a d a n i a  ż y w no śc i  wystąpi ł  
do m a g i s t r a t u  z p r o p o z y c j ą  d o k o n y w a n i a  przez  
s ieb ie  b a d ań  nad j a k o ś c i ą  i z d r o w o t n o ś c i ą  p r o ­
d uk t ów spoż y wc zy c h ,  d o s t a r c z a n y c h  pr zez  do ­
s t a w c ó w  s zp i t a l o m  i z ak ł ad om  opieki  spo łe cz ne j .

Ma g is t ra t  poleci ł  s p r a w ę  p r z ek a za ć  r a d om  
o p i e k u ń c z y m  szpital i ,  u zn a j ąc  c e l owoś ć  pod ob-  
bych b a d a ń  w i n t e r es i e  r a c j o n a l n e g o  o dżywi an i a  
c h o r y c h  i dzieci .

P ie lęg n ia rK i sp o łeczn e .

Wob ec  b r a k u  wyk wal i f i ko wan yc h p i e l ęgn i ar ek  
s p o ł e cz n yc h ,  o r g a n i za c j a  s tacj i  opieki  nad m a t k ą  

dz ie ck ie m,  o ra z  ż ło b kó w,  o dgr ywa j ąc yc h  t ak  
w a ż n ą  rolę  w walce ze ś m i e r t e l n o ś c i ą  poł ożni c  
i n i em o wl ą t ,  jest  c h wi low o z a h a m o w a n a .

W celu wype ł nien i a  tej  luki w s z e r e g a c h  pra- 
c own icz ek  s p o ł e cz n yc h  m i n i s t e r j u m  p r a c y  i o p i e ­
ki sp o ł e cz n e j  (wydział  opieki  nad  dz iećmi  i m ł o ­
dz ieżą  d e p a r t a m e n t u  opieki  s p o ł e cz n e j )  od 2 lat  
o r ga n i z u j e  se r j ę  k ur só w p ie l ę gn i a r ek  s p o ł e c z n y c h  
w s t a c j a c h  opieki  n ad  m a t k ą  i d z i e ck i e m  oraz  
w ż łobkach .

W sali wykł adowej  kliniki c h o r ó b  dz iec i ęcych  
u n i w e r s y t e t u  w a r s z aw s ki e go  n a s t ąp i ło  z a m kn i ęc ie  
6- m ie s i ę c z n y c h  kur sów,  z o r g a n i z o w a n y c h  pr zez  
min.  p r a c y  i opieki  spo ł ec zn e j  we s pó ł  z kl iniką 
c h o r ó b  dz iec i ęcych  u n i w e r s y t e t u  wa r sz aw sk i eg o,  
a r o z p o c z ę t y c h  dn i a  22 m a j a  r. ub.

R eu m aty zm  w A nglji.

J a k  s t w i e r d z o n o  niezbicie,  r e u m a t y z m  pod 
r ó ż n e m i  p o s t a c i am i  p oc ią ga  za  s o b ą  więcej  
n a w e t  ofiar ,  niż gruźl ica .

Bezwąt pieni a ,  nie  m n ie j sz e  m o ż e  sz kody  wy ­
r zą dz a  ta  c h o r o b a  p rz ewl ek ła  i w innych krajach,  
ws z ę d z i e  j e d n a k  l ec zo ne  są  ty lko  o s t r e  jej o b j a ­
wy,  do  walki  j e d n a k  s y s t e m a t y c z n e j  z t ą  plagą 
l udzkośc i  d o t y c h c z a s  j e szc ze  nie p r z y s t ą p i o n o j 
c hoć  l ek a r z e  r o z u m i e j ą  p o t r z e b ę  tej  walki  i c h o ć  
n i e d a w n o  po ws ta ła  w t ym celu m i ę d z y n a r o d o w a  
Liga do walki  z r e u m a t y z m e m .

Dop ie ro  a ng ie l sk i  Cz er wony Krzyż przystąpi ł  
do czynu  i z ak ł ad a  w Londynie ,  przy p om o c y  
a n gi e l sk iego  m in i s t e r j u m  zdrowia  publ icznego,  s p e ­
c ja l ną  kl inikę,  w k tóre j  z n aj dz i e  o p i ek ę  l e ka r sk ą  
12.000 c h o r y c h  na  r e u m a t y z m  w c iągu roku.

Kliniki t ak i e  m aj ą  r ówni eż  p o w s t a ć  w innych 
a ng i e l sk ic h  o ś r o d k a c h  p r zem ys ło wy c h .

F ilm o w an ie  w n ę trz a  cz io w ieh a .

Dr Stuzin,  n a c z e l n y  l ekarz  sekcj i  u ro logiczne  
w szpi ta lu  c e s a rz o we j  A u gu s ty  - Wiktor j i  w Berl i ­
nie,  zrobił  w y n a l a z e k ,  k t ó ry  m o ż e  mieć  n i ebywałe  
z n ac z e n i e  w świec ie  m ed yc znym .

Wynalazł ,  m ia nowi c i e ,  a p a r a t ,  z a p o m ó c ą  k t ó ­
r e g o  m o ż n a  o t r z y m a ć  ż ywe  f o tog ra f j e  dz ia ł an i a  
w e w n ę t r z n y c h  o r g a n ó w  człowieka.

A p a r a t  był  d e m o n s t r o w a n y  pr zed  g r o n e m  
u r o l o g ó w  berl ińskich,  p r z e d s t a wi a j ą c  s f i l mo w an e  
dz ia ł an i e  p ę c h e r z a  i wiele  innych d o s ko n a ł y ch  
żywy ch  f o t ogr af j i  w n ę t r z a  cz ł owi eka .

C zarna  ospa w  MeKsyłtu.

Wed łu g d o n i e s i e ń  z M e k s y k u  wy b uc h ła  t a m  
e p i d e m j a  cza rne j  ospy,  D ot y c h c z a s  z a n o t o w a n o  
600 w y pa d kó w śmierci .

E p id e m ja  ospy w  B om baju .

D o n o s z ą  z B o m b a j u ,  że  e p i d e m j a  o s p y  p r z y ­
biera  t a m  z a s t r a s z a j ą c e  r o z m i a r y .  Podczas ,  gdy 
w p r z e d o s t a t n i m  t y god ni u  z a n o t o w a n o  2.640 z as ł a ­
bnięć ,  o r a z  662 zgony,  w c i ą g u  o s t a t n i e g o  t y g o ­
dn i a  l iczba z a s ł a b n i ę ć  wz ro s ł a  d o  3.654, w tern 
716 w y p a d k ó w  ś m i e r t e l n yc h .  Ró wni eż  w L on dy ni e  
z a r a z a  o s p y  czyni  od l i s to p ad a  p owol ne  p o s t ę py .  
W l is topa dz ie  z a n o t o w a n o  200 w y pa d kó w ospy,  
zaś  w s t yc zn i u  539.

W alKa z raK iem .

Dzi enni k k o p e n h a s k i  „Po l i t i ken * donos i ,  że  
f u n d a c j a  im.  Ro c ke fe l l e ra  p r z e k a z a ł a  f unduszowi  
G a l s b er ga  na  cele  b u d o w y  wi e lk i ego  i n s t y tu t u  
do walki  z r a k i e m  mi i jon  k o r o n  du ńsk ic h .

Ńa cze le  i n s t y t u t u  s t a n ą ć  m a  wy bi t ny  s p e c j a ­
l ista w tej  dziedzinie,  dr. Al be r t  F i scher ,  p r z e b y ­
wa j ąc y  o b e c n i e  w Berl inie.

G m a c h  i n s t y t u t u  w y b u d o w a n y  b ę d z i e  w p r z e ­
c ią gu  p ó ł t o r a  roku .

O fia ra  d o św iad czeń  natiK ow ych.

W Wiedniu  z m a r ł  p o d c z a s  d o k o n y w a n i a  d o ­
ś wi a d c z e ń  z a p a r a t e m  d j a t e r m i c z n y m ,  dr .  Klep-  
picb.  Według o p o w i a d a ń  s ł u żą ce j ,  d o k t ó r  r a ż o n y  
był p r ą d e m  e l e k t r y c z n y m  z a p a r a t u .  Przybyl i  
l eka rze  s twierdzi l i  śmi er ć .

Na l eży  d od a ć ,  iż dr.  K l ep pi ch  pr zeds i ęwz ią ł  
ś r odki  o s t r o żn o śc i ,  p r a c o w a ł  b o w i e m  w g u m o w y c h  
r ę k a w i c z k a c h  i g u m o w y c h  bu tac h .

O d zn aczen ia  z a  r a to w a n ie  to n ący ch .

Mi ni st er s two s p r a w w e wn ę t r z ny c h  p rz yz na ło  
o d z n a c z e n i a  ( m ed a l e )  za r a to w a n i e  t o n ą c y c h  n a ­
s t ę p u j ą c y m  uc zn i om  g i mna z j a l ny m:  Mi ecz ys ł awo ­
wi Ru sz c z e w s k i e mu  z Trembowl i ,  St.  C z a r n e c k i e ­
m u  z Tarnowa ,  H en ryk owi  P i o t r o w s k i e m u  z Z a m o ­
ścia,  H en ry kowi  E i s enb er gowi  z T a r n o p o l a ,  B r o ­
n i s ławowi  Mi z er s k i emu  z Włodz i mi erza  or az  
Mieczysławowi  B a r s z c z e w s k i e m u .

Wsz yscy  ci uczn i owi e  przyczyni l i  s i ę  do r a t o ­
wani a  t onąc ych .
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Z w arszaw sK ie j s tra ż y  ogn iow ej.

W ar s z a w s k a  s t r a ż  o g n i o wa ,  z m u s z o n a  do 
pr ze j śc ia  z t r akc j i  k o n n e j  na  s a m o c h o d o w ą ,  d o ­
r ywc zo  k o m p l e t o w a ł a  swój  t a bo r ,  p rz er ab i a j ąc  
s a m o c h o d y ,  k u p i o n e  z d e mo b i l u  w oj skow eg o.  D o ­
p i e r o  w r. 1928/29 s p r o w a d z o n o  dia s t r a ży  4 n o ­
w o c z e s n e  m o t o p o m p y  wyda jnośc i  ok.  2.000 l i t rów 
wo dy  na  m i n u t ą  każda ,  o r a z  3 p o d w o z i a  s a m o ­
c h o d ow e,  n a  k t ó r y c h  z b u d o w a n e  b ą dą  k a r o se r j e  
dla w oz ó w r e kwi zy to rs k i ch  i c ys t e r ny .

Aby s t r a ż  o g n i o w a  m o g ła  n a le życ ie  pełnić  
s w e  obowiązki ,  ob l iczono ,  że n a l e ż a ł o b y  na by ć  
w c iągu lat  na jb l iżs zych  18 a u t o p o m p ,  4 d ra biny  
m ec h an i c z n e ,  3 s a m o c h o d y  r e kw i zy t ow e  i 16 c y ­
s t e r n  s a m o c h o d o w y c h .

P r o g r a m  inwestycj i  w a r sz a w s k i e j  s t r aż y  o g n i o ­
wej w n a jb l iżs zych  l a t a c h  p r z ewi d u j e  w y b u d o w a ­
n i e  p o m i e s z c z e ń  dla  5 o dd z i a ł ó w  i dla 12 p o s t e ­
r u n k ó w .  D o t y c h c z a s  j e d y n y m  ś r o d k i e m  sy g na l i ­
z ac y jn y m s t r aż y  są  t el efony .  Licząc  się z t em,  
s t r a ż  o g n i o w a  z ak ł a d a  t e l e f o n y  be zpoś re dn i e ,  
ł ąc zą ce  oddz ia ł y  z g m a c h a m i  u ż y t e c z n o ś c i  p u ­
blicznej,  j ak  d o m  sk ł ad owy  miejski ,  w a r s z t a t y  
kole jowe,  l otn i sko.  St raż  u s t a w i a  t e ż  t e l e f o n y  na 
k r a ń c a c h  m i a s t a  ( Gr o ch ó w 2, ul. Wolska  przy 
c m e n t a r z u  k a to l ick i m,  p r zy  z b i eg u  Grój ecki ej  
i Op acz ews ki e j ) .  Są  t o  j e d n a k  p ół śr odki  i d l a t e go  
s t r a ż  o gn i owa ,  p o  g r u n t o w n e m  z b a da n iu  u r z ą dz eń  
sygnal izacj i  a l a rmo we j ,  d ą ż yć  bę dz i e  do  jej  z a k ł a ­
d a n i a  w wielkiej  Wa rs za wi e  p r z ez  w y b u d o w a n i e  
cent ra l i  i 4 podcent ra l i .

P r zy j muj ąc ,  że  d ł u g o ść  ul ic Wa rs za wy  wvno-  
i o k o ł o  660 km.,  n a l e ż a ł o b y  us t awi ć  1,650 a p ar a -  
s t ów u l icznych  z t e l e f o n a m i .  W 3,000 z a k ł a d a c h  
p r z e m y s ł o w y c h  u s t a w i o n o b y  t. zw. o s t r z e g a c z e .

WKrótce na półKach Księgarskich ukaże się w spółczesny rom ans 
J U L  J U S ł Z A  P O G O Ń - Ś L I Z O W S R I E G O

  =  p . t. =  = ------

„ P L A M A  N  A .  Ś N I E G - U “
Fascynująca treść, barw ność aKcji oraz pięKny j ę z y R  H t e r a c h i  

pozwalają przypuszczać, że KsiąŻKa ta będzie ew enem entem  sezonu.

R e da k t o r  działu l eka rsk i ego :  Dr. J ó z e f  Z a w a d z k i .
R e d a k t o r  odp owi edzi al ny :  M i e c z y s ł a w  S w o b o d a - T r z e b i ń s k i .

Re dak cj a  c z y nn a  c o dz ie nn i e  p rócz  s o b ó t  i dni ś w ią t ec zn yc h  od godz .  11 du  13

PRENUMERATA wraz  z p r ze sy ł ką  p o c z t o w ą  Zt. 12 roc zn i e ,  z d o d a t k i e m  w pos t ac i  4-ch t abl i c  
„ R a t o w n i c t w o  w o b r a z a c h "  lub r oc zn i k i em  z e s z ł o r o c z n y m  Zt. 20. Poj e dy n cz y  e g z e m p l a r z  1 zt.

Adre s  Redakcj i  i Admini s t rac j i :  War sz a wa ,  K op e r n i k a  37, tel.  33-63. Kon to  w P. K. O. Nr.  14.661.

O p e ra c ja  w yrostH a robaczH ow ego 
n a  p e łn e m  m orzu .

Pa rowi ec  L loydu r o t t e r d a m s k i e g o  „ Tos ar i" ,  
p ł yną cy  n i e d a w n o  z Indji h o l en de r s k i c h  do Ho-  
landji ,  z n a j d ow a ł  się na  p e ł n y m  o c e a n i e  Indyjskim,  
z dała  od  j a k i e g o k o l w i e k  l ądu,  gdy j e d e n  z c z ł o n ­
ków załogi  p a r o w c a  zap ad ł  na  t a k  g w a ł t o w n e  z a ­
p a le n i e  w y r os t ka  r o b a c z k o w e g o ,  że  grozi ła  m u  
ś m i e r ć  w r az i e  nie  p rzeds i ęwzięc i a  n a t y c h m i a s t  
ope rac j i .

W o b ec  t eg o,  z n a j d u j ąc y  się na  p a r o w c u  mi<?dy 
l ekarz,  dr.  J .  G. Wisse ,  k t ó r e g o  wz i ęt o  na  t en  
p r ze j az d,  j a k o  l ekarza  o k r ę t o w e g o ,  z d e c y d o w a ł  się 
na  z ab i eg  r yz ykowny.  Ch o re g o  m a r y n a r z a  p o ło ż o n o  
na s t ol e  w jada ln i  o k r ę t o w e j ,  t rzej  c zł onkowi e  za ­
łogi,  k t ó r z y j  nigdy j e s z cz e  w życiu n i e  widziel i  
operac j i ,  podjęl i  się roli a s y s t e n t ó w  i e ner g ic zn y  
l eka rz  p r z ys t ą p i ł  do d z ie ł a  z t a k i e m i  i n s t r u m e n ­
t a m i  i ś r o d k a m i  p o m o cn i cz em i ,  j ak i e  zna l az ł  pod 
r ęk ą.  A ch oć  p a r o w i e c  kołysa t  s i ę  do ść  si lnie,  
to  j e d n a k  o p e r a c j a  u d a ł a  s i ę  n a jz up eł n i e j  i po 
ki lku już  d n i ac h  p a c j e n t  z na j dował  się  na  d r o d z e  
do  wyzdrowi eni a .

S p ro s to w an ie .

W Nr. 1/1930 w k r o n i c e  r a tow ni cze j  w n o t a t c e  

„Z Wi le ń sk i eg o  P o g o t o w i a  R a t u n k o w e g o '1 po wi n­

no być: „od l .Xl l -1929 r. K i e r o w n i k i e m  P o g o t o ­

w i a  z o s t a ł  m i a n o w a n y  Dr. M i e cz y s ł a w T r z e c i a k ,  

o r d y n a t o r  o d d z i a ł u  c h i r u r g i c z n e g o  s z p i t a l a  ś w .  

J a k ób a .

D r u k  , B i a ł o b r z e s k i e g o ,  W a r s z a w a ,  Ż ń r a w i a  7, t e l .  245-83.



TOi, ZAKUPÓW CHEMICZNYCH

„ S T R E  M “
S P .  A K C .

W A R S Z A W A ,  M A Z O W I E C K A  7.

ZŁOTY MEDAL n a  P. W. K.

Z A K Ł A D Y  G R A F I C Z N E

Eugeniusza i 0-ra H iz iB im a
K O Z I R I 1S K S C H

d a w n i e j

S. O R G E L B R A N D A  S y t i 6 w

W A R S Z A W A  524 
H r a K o w s K i e - P r s e d m i e ś c i e  N r .  6 6 .

Biuro TechniczneI i i i i i i i s l i ,  I f f i i w i s i s l i  i M a
W A R S Z A W A ,  Ś L IS K A  9.

T e le fo n  165-12 . 527

F i l t a ,  imii M a
Przed. Przem. B u d o w l .
W arszawa, W spólna 67.

T el. 211-28.. 528

falpjte [ l i i i z z u - F i i i i m t j z z u

IUII l i l i i  i Sp
W a r s z a w a ,  B e l g i j s R a  7.

T E L E F O N  299-98. 525

„ B i b u K o I “
$%j>. x  o .  o .  507

Sy nd y ka t  s p r z e d a ż y  wyr o l r ów p a p i e r o w y c h
W a r s z a w a ,  D ł u g a  28.

Bani  T o n y s t w  S i i i l i s l t z y t l i
W arszawa, Jasna 1 .

TELEFON 85-75. 526



FELIKS LANGE
Fabryko Białoskórnlcza « ,

S u k c e s o r z y

BRACIA LANGE
W a r s z a w a ,  G ę s t a  N r .  1 8 .

Obuwie luksusowe
K. FILIPCZAK

51
Warszawa 

Chmielna 17. Teł. 239-34.

Pl
w

l i l i i  lii Depozytom
Sp. AKc. 514

W a r s z a w i e ,  D ł u g a  4 8 .

!

Z a r z ą d  D ó b r  455 
i  I n t e r e s ó w

li®  Ir. RMiffisiio
W  a  r  s  z  a  w  a  
K r a K . P r z e d m .  5 .

ZAŁATWIA WSZELKIE
O P E R A C J E  W ZAKRES

BAN KOWOŚ CI  WCHODZĄCE

PolsK i AK cyjny  
BanK Komercyjny

Sp. AKc. 481
Warszawa, AL Jerozolimska 36.

Towarzystwo Kontynentalne 
d l a  H a n d l u  Ż e l a z e m

479
K E R N  i S » R a

Warszawa, Marszałkowska Nr. 147.

„P A T R IA ”
P o l s k i e  To w .  a s e k u r a c y j n e  i R e a s e k u r a c y j n e

Sp. AKc. 509
W a r s z a w a ,  J a s n a  4 -

Bracia G anc
P r z e d s t a w i c i e l s t w o  Firm Zagrani cznyci i

sp. z o .  o .  478
Warszawa, ul. Poznańska Nr. 38.

Sp. Rkc. do eksploatacji 
Monopolu Zapałczanego

w  P o l s c e  476
Warszawa, ul. Królewska 3.

Przemysł i Handel Apteczny

Władysław Hoffman I S-ka
S p ó łK a  A K c y jn a  477

W a r s z a w a ,  L e s z n o  17.

Warszawskie Towarzystwo 
T e c h n i c z n o - B u d o w l a n e

S p ó łK a  z o ź r . odpow ,

w  W a r s z a w i e .  473

„ A D R E M A ”
w ł. Janusz WoyciechowsKi

G e n e ra ln e  P rz e d s ta w ic ie ls tw o  n a  PolsKę

w Warszawie, Niecała 8 . 472



Towarzystwo Wzajemnej Pomocy

WŁAŚCICIELI N I E M C H 0 Ś C 1
490

W arszawa, G raficzna 1®, tel. 335-76.

BANK KREDYTOWY
W łaścicieli nieruchom ości

x  o. o. * 491

W arszawa, Graniczna 10, tel. 283-50

P o l s R i e  Z a R ł a d y

M A R C O N I
Sjj. x  o. o. 499

W arszawa, MarszałlfowsKa 146.

Ubiraioriie Przetworów llecznych
500

S. GierzyńsKi
W arszawa, Nowy-Świat 32, tel. 18-60. |

Centralne Biura Sprzedaż} Faiansif
486

„Centr ©fajans”
W arszawa, Al. Jerozolim ska 45.

Zachodnie Towarzystwo

Dla ERsportu Drzewa
Sp. z o. o. w KRAKOW IE 482

Filja w  W arszawie, N o w y -Ś w ia t  2.

B iu ro  Leśne
Warszawa, Marszałkowska 81,

483

Bibljoteka Rodzinna
W a r s z a w a ,  

M a z o w i e c l i a  12, t e l .  1 2 5 - 2 3 .
487

CfiEVREAUX GRIS0N
SP.Z 0 .0 .  HURTOWY SKŁAD SKÓR 

WARSZAWA, PRZEJAZD Nr. 3.
488

„Parfomerie de Paris“
SP. AKC.

WARSZAWA, CH0C1MSKA 20.
TEL. 37-88.

498

Kacper WOJNAR I S-K&
Księgarnia i SKład Nut

WARSZAWA, 
ul. MarszałRowsRa 87.

516

i Fabryka posadzek drzewnych
Paweł BEDNARCZYK

WARSZAWA, SZUSTRA 4, TEL. 99-47.
i 515

WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO 
FABRYK CUKRU
SpótKa AKcyjna

WARSZAWA, KRAK. PRZED??. 7.
510

J u l j u s z  M E I N L
Import Kawy i Herbaty S. A.

W A R S Z A W A ,  

BrylowsHa 22/24.
456

To«arzyst»e Akcyjne 
Fabryki Cukru „CIELCE"

W a r s z a w a ,  B o d u e n a l .
474

T o w a r z y s t w o  A k c y j n e  
Fabryki Cukru „Krasiniec"
W a r s z a w a ,  B o d u e n a  1.

475



DOM ROLNICZY
FABRYKA MASZYN i ODLEWNIE ŻELAZA

H .  KR I I  H  S  A  Ni
S p ó ł k a  A k c y j n a  471 

W Ł O C Ł A W E K
O ddz ia ł  w Warszawie ,  Maz owiecka 7

MIidzynmtffWsToMriystuo 
TransportOu I iejlujl

SPÓŁKA AKCYJNA. 469
W A R S Z A W A ,  ul D Ł U G A  Nr. 26.

DOM HANDLOWY

Rdolf Czarnożył
W A R S Z A W A ,  F R E D R Y  10.

470

T t f i n n t i s  EksjsGycpo-lranspoitow

„ R A P I D "
S P .  * OGR. ODP. 468

W A R S Z A W A ,  ul. D Ł U G A  Nr. 27.

T O W A R Z Y S T W O

PRZElimOWO-LEŚNE
Spółka fikcyjna

W A R S Z A W A ,  K R Ó L E W S K A  35.
467

DOM HANDLOWY

1, Bernstein i Ferster
W a rsza w a ,  Ry^sia 1. Tel .  511-18.

466

P R Z Ę D Z A L N I A  i T K A L N I A  J UT Y

„WARTA"
Spółka fikcyjna

W A R S Z A W A ,  M A Z O W I E C K A  3.
465

DOM HANDLOWY

Józef M. Ferster
WARSZAWA, KREDYTOWA 6.

464

Mlkaszenickie Zakłady Wyrobów Drzewnych

„ O L Z A "
SP' AKC. 463

WARSZAWA, u lica  JASNA Nr. 11.

B e m  H a n d l ó w ®  - l l i s j p e d y e y j n y

Sfiiii Siisiis i Ma
W A R S Z A W A ,  ul. T Ł O M A C K 1 E  3.

462

W A R S Z A W S K O - G D A Ń S K I E

T-wi lirim-Zniiim S. S.
W arszawa, pi. Napoleona 1.

460

TOWARZYSTWO AKCYJNE.

BUDOWY MASZYN i URZĄDZEŃ SAiiiTARWYCH

Drzewiecki Jeziorański
WARSZAWA, Al JEROZOLIMSKA 71. 458

DUNL0P RUBBER £9. 1
POLSKA SPÓŁKfi AKCYJNA 
W A R S Z A W A  457 

Al. UJAZDOWSKIE 49. Tel.s 428-97 i 428-99.

ZIOŁA LECZNICZE

Dr* Woynowski
i W A R S Z A W A ,  H O R T E N S J I  3/5.

453

FABRYKA ASFALTU i TEKTURY SiOŁOWCOWEJ

J. Sieczko i L Balinger
W arszaw a ,  Z w ro tn icza  4/6, tel. 41-51.

451

iHlisli Zwiani Pinusłowm
GÓRNICZO-HUTNICZYCH Z. Z. 

W  K A T O W I C A C H .
450


